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W łaśnie ukończyła kom isja budżetowa t,rzeci8 czy­
tan ie  prelim inarza budżetowego za ro k  1927/28.

Budżet te n  napęczniał w w ydatkach państwowych 
do sumy 1981 miljonów złotych, dochody m ają dać 
o 4  mitjony więcej.

Czy dadzą?
Czy budżet zrównoważony na papierze uzyska 

sankcję  życia, czy rzeczyw istość spełni pokładane 
w  niej nadzieje ?

K om unikaty prasy  rządowej , donoszą o napływie 
w alu t do L an k a  Polskiego, o w zrastających ^wpływach 
podatkowych, o w zroś^e  oszczędności i ^obrony tu , 
o ożyw ienia życia gospodarczego. Oczywiście wszyscy 
pragnęlibyśm y, by ta k  było, cieszymy Się, że złoty 
trzym a się, w iedząc doskonale, że załampnie się złotego 
byłoby k a tastro fą ,'n ie s te ty , na razie widzimy ożywienie 
we wzroście bezrobotnych do 243 tysięcy, a na  wsi 
ożywienie w dziedziny egzekucji.

Egzekutorzy podatkow i masowo zajafają ostatnie 
sprzęty , poduszki, drzewo opałowe i t. p. na  pokrycie 
zaległych ra t  asekuracji przymusowej, podatków  i .nnych 
ciężarów  publicznych.

Dlaczego nie szukają gotówki, w szak najczęściej 
chodzi nie o wielkie sumy, o dwadzieścia, trzydzieści, 
czterdzieści złotych?

Egzekutorzy, chodząc po domach, stykając się

z ludnością, mają rzeczywisty obraz położenia ludności 
wiejskiej (a także w miastach), jakże daleki od sielan- 
kowości komunikatów prasow ych! Nie szukają u chło­
pów gotówki, bo wiedzą, że można całą wieś obejść 
dom w dom i nie zawsze znajdzie się parędziesiąt zł.

p P rzed sow ek , który) jak nazwa wskazuje nawiedza- 
wieś przed now em i, zbiorami,. z wiosną, na miesiąc, 
dwa przed żbiorami.— tego roku rozpoczął się niedługo 
po zbiorach, a dziś rozpanoszył się po wsiacn, ukazując 
w niedalekiej perspektywie? w bliskiej przyszłości 
widmo głodu, n  ■. ^ ;

Nietylko cbleba brak, ale nawet o ziemniaki, ten 
podstawowy grtykuł żywności chłopów skąpo. —  O bra­
ku obuwia, odzieży —  szkoda wspominać. -%£

Są fiemy, gdzie para obuwia, jeden sabat służyć 
musi całej rodzinie. , JsW' ^

Żeby zaupatrzyć każdego mieszkańca wsf w jedną 
koszulę, w jedno ubranie, w jednę parę butów, ileby 
to trzeba wagonów napchanycb towarom wprowadzić 
w każdy ptiwlak ? Co marzyć o bieliźnie, odzi^y, kiedy 
nawet, na sól, naftę niema skąd brać. ' -  ^

W  mióście bezrobotni dostają zasiłki, ffa'" vm t 
dziesiątki’ tysięcy bezrobotnych, za połowę kwoty zasił" 
irowej prasowaliby przez cały dzień, cóż kiedy wsztdzig 
zastój, martwota, o robotę w kraju trudno, a wyjazd 
za granicę niemożliwy.
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J e s t  rzeczą bolesną, że m iarodajne czynniki głuche 
3ą ua nędzę wsi, jakby  o niej zupełnie nie wiedziały.

J e s t  zbrodnią stronnictw  rządowych, a  zwłaszcza 
mieniących się ludowerni czy chłopskiemi, że u tw ier­
dzają rząd w jego mniemaniu o ożywieniu życia gospo­
darczego, o wzroście dobrobytu, zam iast zwrócić mu 
uwagę na rzeczyw iste położenie ludności wiejskiej. 
Zatajanie prawdy przez „P rzy jaciela  L udu", „Sprawę 
Chłopską", „W y/.wolenie" je s t a’bo tchórzostwem, albo 
płynie z wyrachow ania :

„Tm gorzej tem lepiej".
Im  większa na wsi bieda, im większy przednówek', 

im w iększe niezadowolenie, ferment, tem wifć<\i i e .. 
wdzięczniejsze dla Brylów, Ballinów, Dąbskich, Platów', 
W ojewódzkich pole do agitacji, tem więcej zwolenni­
ków, rera bliżej przewrotn.

Isto tn ie  nieustający przednówek, w jakim  większość 
chłopów żyje, to  s tra s /n e  borykanie się z losem, ta  
bieda i nędza, bez nadzieji na poprawę, mogą najcier­

pliwszych w yprowadzić z równowagi, a w każdym 
razie zniechęcić do państw a, zasiać niew iarę w Polskę 
w przyszłość.

Dlatego je s t obowiązkiem rządu, jeśli nie ze 
względów ludzkości, hum anitarności, to w in teresie 
państwa, o k tó re  każdy rząd dbać powinien, zwrócić 
uwagę na opłakane stosunki na wsi, uwierzyć, że dla 
chłopów nic się na  lepsze nie zmieniło, nic się w ich 
położeniu nie poprawiło, przeciwnie, każdy dzień spro­
wadza pogorszenie.

Z a c h o d z i z n te m  p iln a  k o n ie c z n o ś ć  o d r o ­
c z e n ia  p la f e o ś c i  z a le g ły c h  r a i  p o d a tk o w y c h ,  
a z w ła s z c z a  p r e m ji a s e k u r a c y jn e j ,  u r u c h o m ia ­
n ie  b o d a j jg d a e r  k r e d y tu , d e p o m o  le n ie
lu d n o ś c i  d o  z a s ie w ó w  w io s e n n y c h  i  d o  w y ż y c ia  
d© n o w y c h  z& iorów .

O tę  pomoc wołamy imieniem tysięcy tych, k tó ­
rym widmo g ło iu  zagląda w oczy, oby nie m apróżnol

J a n  B r o d a c M ,

Wieś praeelw obecnym proje­
ktom listew samorządowy cli.

PO W IA T W ADOW ICE. Zebranie wójtów  i sekre- 
|£*rzy z pow iatu w adow ickiega odbyło się w dniu 4 sty- 
n i l  b. r. w sali »Sokoln« w W adow icach, pod przewod- 

ijpictiwcin Ja n a  Bolka, naczelnika gm iny z M arcyporęby.
S ekretarzow ał J. W rona, ą j ł r e ta r z  gm iny Brody.
Po zagajeniu zebrania prze® .posła Rom ana p rzed ­

staw ił poseł Brodacki .projekt ustaw y , o gm inie •wiej­
skiej i radach pow iatow ych, oraz o 'ordynacjach w ybor­
czych do tychże c ia ł sam orządow ych.

W dyskusji zabierali glos Marcin Wadowski, Fr. 
Świerkosz, Apolinary Marczyński, Kowalówka, Baran, 
Jan Ja rk a , prezes Zw iązku w ójtów . Fos. Rom an zakoń­
czył dyskusję i zgłosił rezolucje, k tó re  zebrani jodr.o 
edpśaie uchwalili, w zyw ając Klub »Piasta« do n iedo­
puszczania do uchw alenia projektów , w brzmi min 
uciiwaloncm przez kom isję, i dom agając się bezw arun­
kowego uw zględnienia uchw alonych le-zolucyj.

Rezolucje odnośne przepisla.no n.» ręce pana niar- 
szalk.r Sejmu, pana prem jera i przew odniczącego kom i­
sji adm inistracy jnej.

Dowiedziawszy się, że tym że je s t d r  P u tek  
z Oboczni zgłoszono sam orzutnie w niosek o uchw alenie 
tem uż wotum  nieufności.

W niosek p rzy ję ty  został oklaskam i i  byłby oczy­
wiście uzyskał jednsm yśtność, ty lko na prośbę posła. 
Brodeckiego, żeby do akcji o zmianę p ro jek tów  uątaw  
Bsmorządliwysii nie migazać ubocznych m om entów  i nie 
poddaw ać w a k sk u  pod. głosowruue, przew odniczący nie 
podusi WMijNku tego pod uchwalę.

PfeskaA csonem  żeLraniu w ybrara się delegacja do 
Płaa s ta ro sty  Milanie za z jtoroszc-niem  na zebranie.

W c*o4s^* .go  starostę  uczczono przez pow itan ie , 
1 0C5'«a pr*.o ey w ójtów  J .  Jurka--.pożegnał te-

Ian3«rfłjm . Rma •-■-■oi w iejskiej, w yraża jąc  w ielki

i szczery żal z przeniesienia go do w ojew ództw a, gdyż 
cala ludność pow, m iała w nim  praw dziw ego przyjaciela 
i szczerego opiekuna, k tó ry  troszczył się usilnie o do­
bro pow iatu, przychodził % pom ocą do tkn iętym  klaska­
mi elem entarnem i, w szystkich trak tow ał jednakow o 
uprzejmie i bezstronnie, zaskarbiając sobie ■ zaufanie 
w szystkich obyw ateli. D rugi mówca F r. Świerkosz w ser 
deeznycli słowach życzył staroście, by na now em  star 
now isku alużbow-em cieszył się taktem  uznaniem  i syni­
pa t ją  ludności, jak w  pow iecie wadciwrc-irim, w yrażając 
piżefconanie, że tąk  będzie, ile, że p. Milantcz jako  
starosta  nie uznaw ał żadnej partji, żadnej partji nie 
służył, ty tko państw u i społeczeństw u.

FADŁÓW , pow iat Brzesko. D nia iO stycznia L. r, 
piłLylc się bardzo liczne zebranie w R u n a  ludowym , 
w k tó ry m  wzięło udział 12 Rad gm innych -okolicznych*

Zebraniu przew odniczył dr Konstanty Glazur* 
sekretarzow ał p. K ieibik. P rezes W itos przedstaw ił ze-) 
branym  pro jek t ustaw  sam orządow ych znajdujących s;ę 
obecnie w kom isji sejm owej —  i-t k tó re  to w niedługim  
czasie m ają w ejść pod obrady Sejmu.

Zebrane R ady gm inne sprzeciw iły się obecnem u 
projektow i —  jak o  szsodliw em u d la  państw a i ludu. 
W yrazili przekonanie, żo R ady  gm inne i sejm iki w inny 
być insty tucjam i o charak terze  gospodarczym , społcwz-i 
nym , a nie- po litycznym  — j j  p ro jek t ustaw  do tego 
dąży. Zebrani prcdili -prezesa W itosa, aby Klub »Piasta« 
sayąl się gorąco tak  w ażną spraw ą jak ą  są u staw y  
sam orządowe" i m edópuścil do uchw alenia ich w tym  
sensie, jak  brzmią-

Da-lej uchw alono szereg rezołucyj, k tó re  przesła­
no na ręce p. m arszałka Sejmu,

Stanisław  Kielbilt, sek retarz ,
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JA SŁO . P rzy  w spółudziale posłów Bielaka i Ma- 
idejezyka odbył się w  Jaśle  d n ia  9 styczn ia  pow ażny 
i  liczny w iec w  dużej sali inSŚKofcr*. —  D okładny, d łu­
g i i rzeczow y re fe ra t polityczny Wygłosił poseł Bielak, 
k tó ry  przedstaw ił w szystkie p race K lubu P. S. L. i za­
znajom i! zebranych z sy tuacją  polityczną i gospodar­
czą  państw a.

Pos. M adejczyk omówił losy u staw  gmin. i sam o­
rządow ych. W  ciągu dyskusji liczni m ówcy stw ierdzili, 
że położenie ludności je s t bardzo ciężkie, że p rzednó­
w ek  będzie groźny, a rząd  obdarzony szerokiem i pełno­
m ocnictw am i zam iast zw alczać drożyznę i rożnych spe­
ku lan tów , tw orzy nowe p a rtje  i pism a subw encjonu­
ją c  je  podatkow em i pieniądzm i. Zebr&ri zajęli stano­
w isko krytyczne w f +nsunku do ustaw gminnych samo­
rządowych, wzywając Klub »Pia€ia« do wniesienia od­
powiednich popraw ds lub niedopuszczenia d o  uchwale-, 
n ia  ta k  szkodliw ych d la  in teresów  gm iny i państw a.

Sytuacja, w  powiecie je s t d la  P . S. L. »Piasta« k o ­
rzy s tn a  nawet ci, którzy najbardziej oklaskiwali twór­
ców  rewolucji majowej przygnają obecnie słuszność Pia  
siew com  i popierają Stronnictwo. Janusz.

STRZYŻÓW. D nia 11 styczn ia  odbyło się w Słrzy 
owie zebranie naczelników  i sek re ta rzy  gm innych 
z w szystkich wsi pow iatu, poświęcone pro jek tom  ustaw  
sam orządow ych. P oseł Sżmigiel dokładnie omówił pro: 
jęk  ty  tych  ustaw , a  pizedew szystk iem  punk ty , k tó re  są 
n ie do przy jęcia, gdyż w przeciw nym  ra z ie . w yw ołałyby 
n a  wsi ferm ent i zam ieszanie. Narzeka się, że Sejm 
jest niezdolny dc pracy, a winna temu w  części zła or­
dynacja wyborcza —  taksamo projektowana ustawa 
wyborcza może powalić gminę, tę podstawową! jedno 
stkę organizacji państwowej.

Przy ję to  przedłożone rezolucje i polecono Klubo., 
l w i ,  postów  P. S. L. .» P ia s t«, aby  bezw arunkow o w alczył 
o uchw alenie ustaw  sam orządow ych w m yśl tych  rezo: 
lucyj.

Zebrani naczelnicy i sekre tarze  gminni pow iatu 
strzyżowskiego- uchw alają jednogłośnie: 1) A by rządy  
w  gm inie oddać tym  czynnikom , k tó re  swem i świadczę-: 
n iam i przyczyniają się do je j utrzym ania, 2) żądają  
pow szechnego p raw a głoso-waaia do R ad  g@inr.ych po 
ukończeniu  la t  24, w prost n a  osoby bez list wytfcsczych, 
.3) zwierzchności gm inne pow inny oyć bezw arunkow o 
w ybierane z łona R ad y  gm innej, 4) w ybory  do ciał s a ­
m orządow ych w inny odbyw ać się co 6 la t, 5) praw o 
przynależności do gm iny nabywa, się po 3-letnim  poby.i 
.cio w gm inie, 6) zebrani żądają  przeprow adzenia w y . 
borów  uo Rfid gm innych n a  podstaw ie s tare j ustaw y, 
n a tom iast do R ad  pow iatow ych n a  podstaw ie pow szech­
nego  p raw a głosow ania.

M. W ojtowicz, sekr. Związku wójtów,

MAKÓW. Dnia 16 stycznia  b. r. odbyło się w  sali 
»Sokoła « w Makowie zebranie w ójtów  i sek re tarz  y gmin 
n ych  pow iatu  m akow skiego. Zebranie zagaił Franci­
szek Sk u piński, naczelnik gm iny M aków, którego na­
stępn ie  zebranie pow ołało jednogłośnie n a  przew odni­
czącego zebrania, zaś na sekretarza powołano jednogło­
śnie W awrzyńca W ojdyłę, naczelnika gm iny z  W yso­
kiej.

C z y  z n a c i e  b i b u ł k i  d o  p a p i e r o s ó w

H e rb e w o  d o re ?
w y r a b ia n e  p r z e z  S p ó łk ę  a k c y j n ą

HER - BE - WO
H F R - l i a z k a — B E - ł d o w s k i —W O - i o s z y ń s k i  

w  K r a k o w ie .

D o s t a ć  j e  m o ż e c i e  w  k e .ż d y m  s k l e p i e  t y t o n io w y m  
1 w  K ó łk a c h  r o ln ic z y c h .  fik> 10 0

stycznia 1927 r, fl

Profesor Ludwik W crszlet z Myślenic zreferował 
szczegółowo spraw ę p ro jek tu  ustaw  sam orządow ych 
wogóle, a wSz.cz ególności ustaw y o gminie w iejskiej 
i ordynacji w yborczej i do  Rad pow iatow ych. Senator 
Średniawski uzupełnił re fe ra t przedm ów cy przez doda­
nie do. niego cennych uw ag w  powyższych spraw ach 
Po referatach  w yw iązała się n a  wysokim poziomie eto-, 
ją cą , ożyw iona, szczegółow a dyskusja.

W  dyskusji zabierali głos: H. Bullman, naez. gm 
z Suchej, J . Bałoś, w ó jt z Grzechyni, J. K ulka, naczel­
nik gm iny z Jordanow a, H ujda, żast. nacz. gm. Zawoja' 
i inni. Po d y skusji uchw alono jednogłośnie rezolucje, 
w  k tó rych  zebrani oświadczyli się przeciw projektom  
u staw y  o gm inie w iejskiej i ordynacji w yborczej do 
gmin, jako  szkodliwej tak  ze w zględów państw ow ych, 
ja k  też gospodarczych i społecznych. —  N atom iast 
p rzy jęto  jednom yślnie rezolucje, w k tó rych  zebrani u stą  
]:li swój pogląd n a  te  ta k  różne spraw y. (Rezolucje te  
są  te j sam ej treści, co rezoluce, k tó reśm y  zamieścili 
w poprzednim  num erze » P iasta* . Pnzyp. Red.).

Uchwalono rezolucje przesłać do Sejmu na  ręcfl 
p. m arszałka R a ta ja  i do K lubu >1 iasta*.

N astępnie F ranciszek  Skupiński. naczelnik gminy 
Maków zreferow ał spraw ę zawiązania Związku wójtów  
pow iatu makowskiego'. Zebrani jednogłośnie u znal" ko . 
niec.zność zaw iązania »Zwiąizku w ójtów *, w obec czego 
przystąpiono do odczytania s ta tu tu , k tó ry  jednogłośni® 
p rzy ję ty  został. Po przyjęciu s ta tu tu  przystąpiono do 
w yborów  Zarządu Związku, k tó re  dokonano następują-' 
co: prezesem  jednom yślnie w ybrano Pr. Skupińskiego 
z Makowa, zastępcą prezesa W W ojdyłę a W ysokiej, 
L. Oczkowskiegc z Zam ów ki, jak o  drugiego zastępcę, 
sekretarzem  Kędziora, zastępcą sekre tarza  -Jpkę, 
skarbnikiem  Bałosa, zastępcą skarbnika BuUmana. 'o- 
nadito w ybrano do Zarządu: Kuklę, Smółkę i Kaczmar­
czyka. Jak o  zastępców  w ybrano: Sarnę, Medwa i  Ptr 
chłopienia. Frezy(■jum cebrauia.

& J W & E A T

Dr FRAiemiK BABUE":
b. minister rolnictwa

p r o w a d z i  o d  2 5  l a t  k a n c e l a r i ę  a d w o k a c k ą
w sprawaen cywilnych i karnych im  14 c

W  m i & I I E  —  M & k a f B Y f f f i S  L  2-

mailto:g@inr.ych
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Głos rozpaczy z p o |p ip j wsi,
Za^órzyn w styczniu.

Szanowna Redakcjo!
Chciałbym napisać kilka słów o naszam połażenia na 

wsi. Okropna bieda na nas, bo ziemniaki przyraziło już 
w lipcu, jak zakwitły, niektórzy tyie nakopali, co i wysa­
dzili, całą, zimę nie trzeba jeść, boby r.a sadzenie nie było.

Nie lepiej ze ziarnem —  jęczmienia z kopy omlóci 
się najwięcej korzec, a zwykle mniej, trzy ćwierci pół korca.

Taka bieda na wsi się zawiera bez pieniędzy, aże 
kwiczy. Gdy kto sprzeda na jarmarku jaką krowinę, czy 
prosiaka, tn fsV się Indzie garną po pieniądze, że się drzwi nie 
zamykają, a i0u, oo sprzedał, co ma ten pieniądz, to d!a 
niego wszystko za mało, na obuwie i okrycie nie starczy.

Przed wojną można było pożyczyć wiele kto chciał) 
na długie lata i na niski procent, kosztowało to niewiele; 
a pożyczka była raz dwa.

Dzisiaj wyciągają wszyscy rętd do chłopa, a skąd 
chłop weźmie, tych pieniędzy pożyczyć niema gdzie, a  choć 
chłop sprzeda" krowę, czy konia i weźmie nawes 300 do 
400 zł., no i co to jest, jak złoty warta dawną szóstkę.

Adwokat, który przed wojną przyj cc t, i? na termia 
» Nowego Sącza do Starego Sącza 20 dziś każs
sofcie dać 200 złotych.

Pan rejent tak samo, pan doktór tak samo.
Wszystko, co chłop ma na sprzedaż, sprzedaje za pół 

elarmo. Przed wojną, jak wziął chłop 4 i koiła 200 koron, 
toby się mu dziś patrzyło wziąć dwa tysiące zł. Miraots 
Krzyczą na chłopów, że wszystkiego mają podc-siatkiew, 
rym , którzy tak krzyczą, dać gruntu, niech zażyją tego 
dobra i niech nie zazdroszczą, chłopom

My się już nie spodziewamy w Polsce żadnego dobra- 
Co to każdego roku wychodzi ze szkół, a wszyscyby chcieli 
posadę i to dobrą, a tu coraz ciaśniej, fabryki nie po­
większają się, ani kopalnie, coraz trudniej o pracę i zajęci*.

Żeby były zarobki toby prędzej można podołać cięża­
rom —  przymusowym asekuracjom i innym dobrsdziejstwosa, 
Przed wojną, co to narodu wyjeżdżało do Ameryki, do 
Pras do Węgier i płyuęły pieniądze do Polski, a dziś co —  
cały świat just zamknięty.

Kto pobiorą jaką pensję  i ma stałe dochody, to mu 
jakoś łatwiej, ale my chłopi musimy rzewnio jęszeć> i sSiałb 
nas ogarnia, co to będzie na wiosnę, nie będzie co siaój 
ani sadzić, głód zagląda do chaty a znikąd pomocy ni* 
mamy -— rząd się nie zapyta, jak to na wsi je s t  jak 
lndzio nędznie żyją, jak strasznie biudują. — Pis*# Re­
dakcja, żeby posyłać na gazetkę, kiedy doprawdy n k  stać 
ludzi, ja  sam, jakby zdrożała, tobym musiał zaprzestać p o ­
numerowania „Piasta*.

Na zakończenie pozdrawiam Szanowną Redakcję i ży­
czę pomyślności. — Oby klatka Boska Częstochowska wziął* 
nas pod swoją opiekjj, bo jak nio, to zginiemy na wioki.

I r .  Kuziel.

obcas gumowy
|  IKS1 l&W jest najlepszy
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W sprawie podatki! wojskowego.
W niosek pcsla W alentego TuCzńa i kolegów z Kluku 
P . S. L. »Piast« w sprawie staw ek podatku wojskowego

W m yśl przepisu u staw y  o poborze podatk u  od 
osób zwolniony-eh ou 'służby w ojsk owej, R ad a  m inistrów  
ustaliła- w ysokość s taw ek  w ym ienionego podatku , 
w  sposób nie odpow iadający obecnym  stosunkom  gospo­
darczym  w  kra ju , a  zw łaszcza ludności w łościańskiej, 
pozbaw ionej m ożności zarobkow , a  nie pociera jącej 
zasiłków  dJa bezrobotnych. -

-Wobec tego  podpisani w noszą:
W ysoki Se-jin uchw alić raczy:
1) Sejm  w zyw a rząd, by  uchw ałą  R ad y  ministrowi 

s taw k i podatku  wojskowego- znacznie obniżył i dost-oso^ 
w ał jo d o  obecnego ciężkiego położenia gospodarczego, 
zw łaszcza bezrobotnej a  n iem ającej m a ją tk u  ludności 
w iejskiej;

2) by  po w ydan iu  rozporządzenia przeprow adził 
sprostow anie do tyczących  w ym iarów ;

3) w  m iędzyczasie zarządził w strzym anie ściąga-* 
n ia  obecnie w ym ierzonych staw ek.

W n io sko d aw cy.

Jak elmiś się od bezprawnych pekluj?
Wszystkie egzekucje, czy je prowadzi sąd, esy urzęda 

skarbowi, czy jakakolwiek uprawniona do tego rmdza,i 
musją, a przynajmniej' powinny się opierać na przepisa«h' 
ordynacji egzekucyjnej (ustawa z 27 maja 1898 Nr 23 
Dz. p. p.),

W myśl § 251 tejże ustawy nie podlegają egzekucji:
1) O-izież, łóżka, bielizna, syrzęty domowe i kuchenne,

0 ila te przedmioty są niezbędnie potrzebne zobowiązanemu-
1 a-iłenkom jego rodziny i służbie, żyjącym z nim we współ* 
nem gospodarstwie domowem. \ j

2) Zapasy żywności i opał potrzebny na 14 dni dla 
zsbowiąaanego i jego rodziny, żyjącej z nim we wspóluera 
jospaaarstw ie domowem. „

3) Krowa, albo według wyboru zobowiązanego dwie 
kozy, albo trzy owee, wraz z żywnością, potrzebną do naj* 
bliżsajsh. żniw, o ile ta zwierzęta są niezbędnie potrzebna 
dla użytki zobowiązań*#® i jego rodziny.

,4) Narzędzia, potrzebne dla wykonywania zawodu 
BawahślEifeem, robstailsem iabryczuym, rękodzielnikom, aku- 
wmkem i t, p. . , #  $

5) Książki do nabożeśstwa i szkolne, przeznaczone 
i$  użytku zobowEjaautg# i jego rodziny.

6) O b ra s ta  ślubna zobowiązanego, listy, pisma i obra­
n i  z wyłąOswniem ram (które podlegają zajęciu).’

Ilekre* wię#’ tgaćkufer,' jjak się to nieraz trafia, zaj­
mie jjtąedmiot,1'w yjęty  z p»d egaflincji, należy się żalić 
u przalcBonego jego, a gdyby ten nie uwśględsił zażalenia-, 
ffio pezłstaje nic innęgo,-jak w drodze skargi sądowej do­
magać się wyuczenia- tych ruefeizłćści z pod egzekucji. ;(

Również, jeśli egaekutoi zajjuie izccz, nie należącą 
-Ao dłużnika, leea do osoby trzeciej, może właściciel tej 
rzeczy domagać się wyłączenia tejże z pod zajęcia, co po­
winien egzekutor zaznaczyć w protokole, a jeśli dobrowol­
nie nie wyłączy, to trzeba wnieść skargę sądową o wyłą­
czenie.
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Ponbważ jednak ladzie wogóle nie mają pieniędzy 
na proeeaa, a jaż a których się egzekwuje, 'jak najmniej, 
przeto jest obowiązkiem przełożonych pouczyć dokładnie 
organa egzekucyjne, by przy egzekucji przestrzegały prze­
pisów ustawy i nie zajmowały ostatnich poduszek, niezbęd­
nych sprzętów, a w izbie cnłopskjoj, czy robotniczej innych

P r a y ^ o s n n l e n i ©
«S>zaw ssee n a  c z a s ie .

.„W książce o żydacii i kabałach , w ydanej w Wk , 
szaw ie r. 1914, p rzy tacza au to r ś. p. Teodor Jesk e  Cho-: 
ińsk i bąffizo ciekaw ą mowę, ja k ą  pew ien rabin m iał 
w ygłosić na  poufnem  zjeździe sw ych wspólwy/.nJWr

z reguły niema.

0 zaliczki na renty niemieckie.
J a k  wiadomo, ustaw a z 23 lipca 1926 r. p rzew i­

duje w ypłatę przez Ubezpieczalnię k rajow ą w Poznaniu 
zaliczek na renty, k tóre pobierali od niem ieckich Towa­
rzystw  ubezpieczeniowych —  obyw atele polscy, k tórzy  
doznali nieszczęśliwych w ypadków  w ruchu przedsię­
biorstw  w  Niemczech. W ypłatę  ren t w strzym ały Niemcy 
wszystkim uprawnionym, m ieszkającym poza granicam i 
Niemiec. Chcąc przy jść  w pomoc tym  nieszczęśliwym — 
państwo polskie postanowiło w ypłacać im zaliczki przez 
Ubezpieczalnię k ra jow ą w  Poznaniu, aż do uregulow a­
nia te j spraw y z Niemcami. W ypła ta  tych  zaliczek n a ­
stępuje bardzo p«woli, albowiem U bezpieczalnia poznań­
ska zwraca się w pierw  do odnośnych insty tucji ubez­
pieczeniowych w Niemczech z żądaniem aktów  i w yja­
śnień co do należności ren t, Nadto U bezpieczalnia po­
znańska odmawia zaliczek rodzinom ubezpieczonych, 
t. j. przew ażnie rodzicom tych, którzy ponieśli śmierć 
przy pracy w Niemczech, a  k tó rzy  byli żywicielami swych 
rodzin, pomimo, że rodziny te  ren tę  z Niemiec pobie­
ra ły  i pomimo, że ustaw a z 23 lipca 1926 przew iduje 
w ypłatę zaliczki także  i dla tych rodzin.

W  spraw ie te j imieniem Klubu P. S. L . „P iast" 
zw rócił się poseł d r K iern ik  do M inisterstw a pracy 
i  opieki społecznej, k tó re  przyrzekło wydać stosowne 
zarządzenia Ubezpieezalni krajow ej w Poznaniu.

„Lud Katolicki" uczniem Woltera
W  X V III w :eku był we F ran c ji filozof W olter, 

w ielki bezbożnik i  wróg Kościoła katolickiego, który 
zw ykł był m awiać: „Kłam, kłam, zawsze coś z tego 
zostan ie".

Zasadam i tego filozofa p rze ją ł się „Lud Katolicki**, 
w  każdym  num erze kłamie, co się wlezie, uczeń p rze­
chodzi m istrza.
■ O statn io  ogłosił „Lud Katolicki**, żo Gotz dał na 
K ongres „Piastowców** 50 czy 60 tysięcy zł.

3 a jk ę  tę  puścił w  św iat „Głos Praw dy “
Kłamliwość te j plo tk i aż bije w oczy.
P. GOćz sprostow ał tę  plotkę, sprostow anie było 

,'we w szystkich gazetach, mimo to redak to r „Ludu K a- 
jtolickiego** pow tarza ją  uporczyw ie w myśl n auk i swego 
m istrza  W oltera: k łaiar łżyj zawsze coś z tego zostanie, 

i;*-, 4 ., maże* naczelny redaktor „Ludu Katolickiego** 
n ie czvtuje żadnych pism, prócz „L uda Katolickiego “ ? 
K .  _ W  tak im  razie bardzo go przepraszam y za posą­
dzenie c term inowanie u W lite ra . a  ty lko  ubolewamy 
n ad  jego głupotą. ' ^

K toby bowiem karm ił się ty lko  „Ludem Kato- 
lickim** do cna musiałby zgłupieć.

To pismo zam iast uświadamiać, system atycznie 
ogłupia czytelników.

Wiadomo, ryba od głowy cuchnie.

eow ,
N adm ienić trzeba, że mowę tę  w ydrukow a! po 

angielsku  sir Jo h n  R eadelef, a  za nim pow tórzył ją  
Choiński?

Mowa ta  w  skróceniu  brzm i następująco: i
■»Tysiąc ła t  ciągnie -się w alka narodu  Izraela1 

O w szechw ładzę, k tó ra  m u się słusznie należy, a którą; 
w ydarł m u krzyż,

»Nasi uczeni przez całe se tk i la t z niezrażającą' 
się niczeni w ytrw ałością  prow adzą św ięty bój; lud  
nasiz stopniow o podnosi się z upadku.

P o tęg a  jego w zm aga się i .ozszorza, D,o n as nałw  
ży  ten  bój ziemski... ów z ło ty  cielec, k tó rem u się te raz  
W szyscy k łan ia ją  i  k tó reg o  w szyscy ubóstw iają,

R ozpatrzm y się ty lko  i rozbierzm y uw ażnie środ­
k i m aterja lne  jakiem ! pokolenie żydow skie w ładać mo-. 
że, I  ta k ; w  P aryżu , Londynie, W iedniu, H am burgu, 
N eapolu, Rzym ie, A m sterdam ie i  u  w szystkich  Rot-s 
schildów  i w  wielu innych  w iększych m iastach, a  za* 
tern  w  całej Europie, żydzi są  posiadaczam i kilku  mi- 
ljardów  franków , a  p rzy tem  w  każdej m niejszej miej-; 
soowości są  tak że  żydzi, k tó rzy  trzym ają  w swem  ręku  
całkow ity  obieg m onety  krajow ej, ożyw iającej prze-i 
m ysł, handel i roinietw o te jże  m iejscowości, orąz p rzy ­
leg łej okolicy, i

Dzisiaj królow ie i książęta  panujący  są  zadłużeni 
po uszy  na  u trzym anie ogrom nej arm ji w ojska. Giełdą 
regulu je  te  długi. Jeżeli więc zapanujem y na  giełdzie, 
zbliżym y się zmacanie do w ładzy w państw ie. Potrzeba 
zatem  ułatw iać pożyczki d la  rządów, abyśm y coraz bar 
dziej i w ięcej trzym ali je w swoich rękach. Za k ap ita ły  
daw ane przez nas, trzeba  o  ile m ożnośśei, b rać  w ta -  
s taw  koleje, Zarząd podatków , lasy, fabryki i w szelkie 
m ajątk i.

Posiadanie ziemi pozostanie zawsze żelaznym  
dlugo-w iecznym  m ają tk iem  każdego k ra ju . S tąd  w yi 
pada . że po trzeba o ile możności nni^-wnć posiadłości 
ziem skie.

P o d  pozorem  ulgi d la  k las  ubogich potrzeba cały  
ciężar podatków/ rządow ych i gm innych zwalić n a  po; 
siadaczy  ziemi. A skoro  ty lko  będziem y jej właścicie­
lam i, cala  p raca robotników- chrześcijańskich  dostarczy  
n ac i dochodów  nadzw yczaj Korzystnych.

N atu ra lnym  dla żydów  wr-ogiem. je s t Kościół chrze 
śeijański. powinniśm y aaitem ze w szystldch sil naazyeS 
w szczepiać w eń w olnom yślność, zw ątpienie, niew iarę, 
schizm ę, a  podniecać w szelkie k łó tn ie  i sw ary  mię* 
dzy  lozm aitem i w yznaniam i chrześcijańskiem u

Pow inniśm y się s ta rać  pozyskać wpływ na  mło­
dzież P o d  pozorem  postępu  przyjdzie powoli do usu-* 
nięcia nau k i relig ji ze szkoły. W ypłynie s tąd  że nM* 
gijne w ykształcenie pozostać m usi w  zakresie domowe* 
go w *chow ania, a  poniew aż n a  to  nie starczy doayć 
c ra su  w  najw iększej części rodzin, rzecz naŁ tralau , t&
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duch religijny stu-pnlowo upadać będzie, aż do zupeł­
nego zatracenia1. Żydzi ziaś potrafią otrzymać katedry 
naliczycienkie w e wazystWch' tychże chrześcłj*.-ń*jch 
szkołach i zakładach 'wychowania.

W ywłaszczenie Kościoła z posiadłości ziemskich  
sprawi to, iż w  krótkich czasach posiadłości te, jako 
należące do rządów, przejdą w  ręce nasze za pożyczki, 
jakich tychże rządom czynić nie przestaniemy, a w szyst 
kie te okoliczności wyjdą Ma naszą korzyść i potęgę 
do której dążymy.

W szelki handel, połączony ze spekulacją i w y­
pływaj ącemi % niuh korzyściami nie powinien wychodzić 
z  rąk naszych, boć tio pniecie, —  że  tak powiem —  jest 
wrodizonem prawem żydów. Najpierw powinniśmy za- 
[wiadnąć handlem spirytusu, masła, ziarna i t, p. a wte­
d y  będziemy posiadali w nasizych rękach lolnictwcj 
£  cale gospodarstwo Wiejsasip, My potrafimy zawsze do­
starczyć ziarna dla Wtaystkieh; lecz jeżeliby powstały  
jakieś nierikcntentowlainia między, ludem, wypływające 
z drożyzny,, i z  niej pocnoazącej nędzy —  z  łatwością 
możemy zwalić winę na rządy, wzniecić jakieś zamie­
szanie, bo każdai rewolucja, każde wstrząśnienie, przy­
sparza nam kapitału i zjbłiża do w ytkniętgec celu.

Wszelk.o posady rządowe muszą nam być do­
stępne, a skoro tylko je onr^ymamy, przebiegłość i po- 
chlebotwa i ydowskk-h faktorów z rozmaitych klas j po-

Mili Czytelniey 1 Słabiutka moja kroniczKa. bo i ja 
słaby, jak teraz zwyczaj i  coraz częściej rozmawiam 
z kopidołem. W listopadzie pytam go, jak tam rebota 
id zie?  Skrzywił się poczciwiec, wzruszył silnemi bar­
kami i powiada: „Ej I tak ta, kopanina!" Teraz dużo 
weselszy, bo dzwony częściej dzwonią na pogrzeb nie­
boszczykom. Z polityki niewiele do pisania i słusznie 
mówią ludzio, że „polityka, jak motyka, a bieda sucha, 
jak drąg*. Wreszcie mądrzejsi dość Wam o tem piszą, 
ja mam dość kłopotu z tymi, co przychodzą do mnie 
z żalem na synów i na synowe, którym przed ślubem 
zapisali całe gospodarstwo, a teraz łykają biedę i słuchać 
muszą w pokorze różnych docinków od kochanych dzieci. 
Jeden n. p. mówi mi, ze mu syn powiedział, iż „gdy­
bym chował dwa wieprzki, to bym z nich miał profit, 
a z was co ? “ Nie dobrze robią ci ojcowie, co się 
spuszczają na łaskę dzieci, bo potem żale nic nie po­
mogą. W  starej Po'sce ludzie byli rozumniejsi pod tym 
względem, a na dowód przytoczę Wam zapis stary, 
który onoli tak opiewa: „Stało się to Boku Pańskiego 
1699, dnia 12 marca. Za pozwoleniem J. M. P. Miko­
łaja Jana Małachowskiego, stolnika wendeńskiego, sta­
rosty na ten czas i  dzierżawcy klucza Oszewskiego 
przy bytności >vzciwych i  pracowitych Woytów, to 
jest uczciwego Wojciecha Baczę, Woyta Jaworskiego, 
Jana Kaczały, Woyta łysogórskiego, przy bytności Se- 
bastjana Jaszka, przysięgłego, Jędrzeja Dewuty, Zycha, 
Jana Bzepy, Stanisława Barana, obywateiów z Jawor­
ska ! Jana Kołodzieja, obywatela z Łysej Góry i przy 
wielu ludzi godnych wiary. Tedy dnia i  roku, jak w y­
żej, w domu WoytowaKim, ten tedy Bartos Rzepa, oby-

sfaci dopom ogą nam  dojść tam , gdzie są  praw dziw e 
w pływ y i  praw dziw a potęga.

N auk i praw nicze są  d la  nas bardzo ważną rzei 
iezą. 'A dw okatura to  w ielki k ro k  naprzód, bo fach ten  
prow adzi do najw yższych godności, najw ięcej idzie w pa 
rze z cbytrośoią i krętactw em , k tó re  ta k  potężnie mo-; 
g ą  dopom óc nam  w m ieść się do w ładzy i do w yw iera­
nia' w pływ u n a  stosunki naszych natu ralnych , a  śmier­
telnych nieprzyjaciół... chrześcijan. j

Żydzi powinni s tanąć  n a  eze:« w.r.wsfckich Towa-j 
rzystw  spekulacyjnych , nie narażając  się jednakże na  
żadne niebezpieczeństw o, jak ieby  mogło pow stać z n ad  
użycia praw  fflSjowyob. B ardzo w ażną rzeczą dla ży­
dów  jest kierow anie się na doktorów  praw a i medycy-; 
ny, kom pozytorów  m uzyki, pisarzy  w rozm aitych 
przedm iotach ekonom icznych, a  to z  p ;z j czyny, że ta  
w szystkie pow ołania i zajęcia, nierozłączne są ze spe« 
kulać ją . Co d o  sztuk  pięknych nasi w ynajdą rozm aite 
sposoby na diobre przyjęcie początkującego  a r ty s ty . 
i chociażby ton by ł zw ykłą m iernotą, po trafią  otoczyć 
ga  pew nem  kadzidłem  pochlebstw  i zachęty. W  nau­
kach znowu m edycyna i ekonom ja polityczna należą 
do naszego plem ienia. D októr dopuszczanym  byw a do 
najsk ry tszych  tajem nic fam ilijnych; w  jego  rękach  jest 
życia naszych w rogów. O d o k to rach  p raw a  już wspo-; 
m nianem  było. W  ekonom ji politycznej zaś bardzo łatw o

watel z Jaworska, te dwa pręty mianowane albo raczej 
kupione n tego Wawrzyńca Bacza, wlewa i zapisuje 
przy tych ludziach wyżej wymienionych i opisanych, na 
syna swego starszego wieeznemi czasy, a na młodszego 
swoje także kupno, kędy sam mieszkałem, i że powinni 
się kontentować, żaden żadnemu nic przeczyć nie będziej 
ani się też przykrząc, ale w zgodzie zeby mieszkali,1 
rodziców szanujący ich słuchający, jeśliby do takich  
iat przyszły ż e b y  o n i c h  a o b o p ó l n i e  w i e d z i e l i ,  
ż y w i l i  i w s z e l k i e m i  p o t r z e b a m i  w e d ł u g  
i c h  p o t r z e b  o p a t r o w a l i  p o ż y w i e n i e m ,  p rzy -  
o d z i e n i e m ,  p ó k i  ż y w i  b ę d ą  i po  ś m i e r c i  
w y p r a w i l i  p o g r z e b y  w e d ł u g  m o ż n o ś c i  s we j ,  
Jeden sąsiek mu zaznacza, j e ś l i  g o  s ł u c h a ć  bę­
d z i e ,  ale jeśli posłuszny nie będzie ojcu, tedy nie ma 
nic obiecane i te dwa pręty mu odbierze, jeśliby nie 
chodził według woli jego. A  wtedy to te dwa pręty 
i teu sąsiek, stodoły, starszemu synowi Franciszkowi 
należy, jeśli będzie rodziców słuchał i onym będzie po­
słuszny póki będą żywi. j

Pod takimi warunkami zapis zabezpieczał rodzi­
com szacuuek u dzieci, a z tego widzimy, że i starzy 
nasi pra-pradziady z przed dwustu dwudziestu ośmiu 
laty nie byli najgłupsi, to jedno; a powtóre, że musiały 
być dzieci niedobre, których trzeba było bać się ojcom 
i w  zapisach robić takie zastrzeżenia.

Nie chcąc pożyteczniejszym rzeczom w „Piaście* 
miejsca zabierać, kończę; ale idę z prośbą do Szan. 
Czytelników', jeżeliby miał który broszurki: „Pisma 
i mowy J. Bojki*, „Pod trzeciego króla*, „Antychryst 
i dureń*, żeby mi ta przysłał do Gręboszowa, a już ja 
mu zato zapłaeę. W czasie wojny bowiem szrapnele 
rozbiły mi chałupinkę, zniszczyły biblioteczkę, tak, że 
tych broszur nfe mam. Kuba GabrueLzuk.
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je s t zam ącić głow ę i w ykazać, że b iałe jest czarnsm , 
a  czarne białem.

Pow inniśm y popierać sta ran ia  chrześcijan o za­
stąp ien ia  ak tu  ślubnego w  kościelle p rostym  k o n trak ­
tem  p*ztd  urzędnikiem  cywilnym , bo wówczas ujrzeć 
będzie m ożna żony i ich córki do naszego obozu zdą­
żające, gdzie złoto p rzyciągać je  będzie.

Jeżeli złoto je s t pierw szą po tęgą tego św iata, to . 
niezaw odnie drugą jest prasa, lecz cóż ona może zna- > 
ezye bez w spółudziału pierw szej. W szystkie, zatem  w y­
żej przytoczone p rzykłady , rad y  i myśli., w ów czas 
dopiero się urzeczyw istn ią,- gdy  p rasa  będzie nam  pod­
w ładną. N asi więc pow inni i m uszą objąć kierow nictw o 
p rasy  codziennej i to w  każdym  k ra ju . Jesteśm y  chy­
trzy , zręcznie w ładam y groszem , potrzeba zatein  z,a 
pom ocą wielkich dzienników  politycznych kształcić 
i k ierow ać opinję publiczną w edług naszych w yłącznie 
interesów  i uzyskać w pływ  n a  publiczność uliczną, czyli 
p ro letarja t.

Takiem i drogam i postępująca ' k ro k  za krokiem  
odeprzem y chrześcijan od w szelkiego w pływ u i podyk­
tujem y św iatu  to w szystko, w co ma wierzyć, co sza­
nować, czem pogardzać i co przeklinać. W tedy  poje­
dynczo w ystępow ać będą nasi- nieprzyjaciele, a tak u jąc  
nasze dążności, lecz m asy głupie i ciem ne będą po n a ­
szej stronie. My zaś, dzierżąc prasę w  naszych dłoniach 
będziem y mogli zam ienić praw ość w niepraw ość; bez­
cześć podnieść do praw dziw ej czci, będziem y mogli 
w strząsnąć n ie ty k a ln ą  d o tąd  in sty tucję  rodziny i roz­
bić jej członków n a  oddzielne cząstk i; będziem y mogli 
wykorzenić to w szystko, w co wrogowie nasi wierzyli; 
będziemy mrfgli zrujnow ać k red y t, podburzając d raż­
niące nam iętności, w ydać w szystkiem u i w szystkim  
wojnę o tw artą, narzucić sław ę, lub pogrążyć w otchła­
ni, bezcześcić kogo i co ty lko zechcemy!

K ażdy więc izraelita  pow inien nieść pomoc d ru ­
gim. Skoro ty lko  jeden  krocizy naprzód , niechaj ciągnie 
Łnnycb za sobą, & jeśli mu n oga  się pośliin je, niechaj 
wszyscy biegną m u n a  pom oc!'’ '

Lud nasz jest zachow aw czy, konserw atyw ny,, 
pielęgnujący i ochran iający  obrządki religijne i ustaw y 
od początkow ych ich źródeł pochodzenia. Silnie on stoi 
p rzy  p ras tarem , lec® w  in teresie  naszym  trzeba się 
sta rać  p rzy jąć  udział a naw et uzyskać kierow nictw o 
W reform ach, k tó re  w iszą n a  porządku dziennym , t, j. 
n a  polepszeniu b y tu  k las  robotniczych i ubogich. Pow in 
niórny w ięc przy jąć u d z ia ł w  tym  ruchu, ale ty lito po-, 
aornio,

Masy sam e przez się. są  głupie i ślepe, d a ją  się za­
wsze pow odow ać i prowa dzić krzykaczom , a  któż le­
piej i  głośniej od żyda hałasow ać i b lagą  omawiać po­
tra fi?  D latego te ?  nasi w iodą rej w prasie i na nrowni- 
jcacb we w szystkich c h r z e ś c i j a ń s k i c h  narodach. Im wię­
ce j g rom ad i zebrań, tein w ięcej powodów do niezado­
w olenia  i  len istw a J o  p racy , z czego koniecznie m usi 
nastąp ić  zubożenie ludu i poddanie go tym , k tó rzy ; 
w ład a ją  groszem  czyli dźw ignią do pom nożenia prole- j 
ta r ja łu . W szelki ruch m ający  n a  celu zmianę, zbogaca 
n as , ru jnu jąc  drobne m ajątk i, któ-re muszą brnąć 
w, d łu g i

W ładysław  Sam ek.
{Dokończenie nastąpi).

Wiadomości 
z Polski ł ze świata.

A r e s z t o w a n i e  
trzecia posłów-zcSPajctf j w  W ilnie.

^BIAŁORUSKA H E OM AD A « NA ŻOŁDZIE 
SOW IETÓW .

W  nocy 15 stycznia dokonano w W ilnie areszto­
w ania trzech posłów, należących do » B iałoruskiej Wło- 
ściańsko R obotniczej H rom ady«. Są to posłowie: Tara* 
szkiewioz, prezes klubu, Rak-M ichajiow ski i W ołoszyn. 
A resztow ania te  są  w ynikiem  akcji prow adzonej już od 
dwóch m iesięcy przez w ładze rządow e, a  zdążającej 
do w ykrycia  szeroko rozgałęzionej roboty  w yw rotow ej, 
k ierow anej i opłacanej z zew nątrz.

Rew izji dokonane nietylko w  W ilnie, ale  i w  W re 
szaw ie, N ow ogródku, na  Polesiu i B ialostockiem , a  n a ­
wet —  ja k  wiadom o —  w Poznaniu, gdizie w ykry to  
is tn ie jący  »K om itet okręgowy« na W ielkopolską i I V  
morze.

W  ręce władz śledczych w padły dowody, stw ier­
d zające źródło i oparcie d la roboty białoruskiej Hr<* 
m ady, k tó ra  pod tą  firm ą niew inną, osłaniana pow agą 
klubu sejm owego, spokojnie m ogła się przez dłuższy 
czas rozwijać.

Między innem i znaleziono obfitą korespondencję 
i listy  z zew nątrz z instrukcjam i dla aresztow anych  
posłów i całego ruchu. Stw ierdzono nadto , że organiza­
cja o trzym yw ała duże sum y pieniężne. W yłapano 
naw et listę plac, w edług k tó re j podzielono pewne sumy, 
•otrzymane z zew nątrz na szereg organizaeyj okręgo­
wych. N a każdą  z takich organizacyj przypadła sum a 
dw a ty s ly s  dolarów . W ykry to  też klucze szyfrowe.

R ząd  zam ierzał zrazu zwrócić się do Sejm u o w y­
danie w ym ienionych posłów, jednak  w skutek długiej 
procedury, zw iązanej z tem, co mogłoby pociągnąć za 
sobą możliwość przestrzeżenia spiskowców i trudności 
w  w yłapaniu całej sieci spisku, rząd odstąpił od tego 
zam iaru i w momencie kiedy zebrał w rękach w szystkie 
dowody, zarządził aresztow anie wym ienionych posłów 
na  zasadzie ustaw ow ej tezy  o gorącym  uczynku. Je ­
dnocześnie w ystosow ano do m arszałka Sejmu list z za­
w iadom ieniem  o dokonanych aresztow aniach a żąda­
niem aprobow ania ze s trony  Sejmu

Też w  W arszaw ie dokonano w ów czas nocą kilku-* 
dziesięciu rew izyj i aresztow ań. Liezba ogólna aressto . 
w anych nie je s t jeszcze ustalona, gdyż doniesienia 
w ładz lokalnych  są dopiero w toku. W edług ostatn ich  
wiadom ości w W arszaw ie liczba aresztow anych  w ynosi 
32 osoby. W  jednym  w ypadku zaszedł naw et zbrojny 

' opór ze strzelaniem  z rewolweru,
O PŁATY W YW OZOW E OD ŻYTA I MĄKI ŻY­

T N IE J. W  spraw ie w prow adzenia op łaty  wywozowej 
od ż y ta  i m ąki żytniej ukaże się w  najLhwny e t  dohwsh 
rozporządzenie m inistra skarbu, przemBŁlu,, hMOttu 

,i ro lnictw a, w prow adzające opłatę w yw ozow ą od żyd* 
i w w ysokości 15 zl za 100 kg  i od m ąki ży tn ie j v» •wjff 
sokości 1E zl za 100 kg. Rozporządzenie w*-}<lzk» w »>’■ 
eie w 3 dni po ogłoszeniu z w ażnością do dn ia  1 maje* 
1027 roku.
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P 1 NOWY* M INISTER OŚW IATY. W  niedzielę, dnia 
9 s ty czn ia  b. r. dotychczasow y kierow nik m inisterstw a 
ośw ia ty  p. B art cl zosta ł zwolniony z poruczonego m u 
k ierow nictw a, a  m inistrem  w yznań relig ijnych i  oświe­
cenia publicznego zosta ł zam ianow any seuatOi Dobruc- 
k i z K lubu P racy . S enato r D obrucki zosta ł w ybrany  
z lis ty  »PiaSta.«, później w stąp ił d o  »W yzwolenia«, 
a  z »W yzwolenia« dio K lubu P racy .

W ędrówka polityczna; zaprowadzić go; pa, fotel 
m inisjterjalny. i  ̂ ; : i,1

N ow y m in ister % ziaWodu je s t lekarzem  i d y rek to ­
rem  szp ita la  okręgow ego W Stanisławowie..

ZM N IEJSZEN IE EK SPO RTU  W ĘG LA  POL­
SKIEGO. W  porów naniu  z m iesiącem  listopadem , 
w  grudniu  w ydobyto  o 200 tysięcy  tonu w ęgla mniej, 
liiz w  poprzednim miesiącu. Są to naturalne następ^ 
stw a likwidacji strajku angielskiego, a z drugiej s tro ­
ny m ałej pojem ności portów  w  G dańsk i i Gdyni. A l 
bowiem przez p e r ty  niem ieckie eksp o rt w ęg la  polskie­
go w sku tek  konkurencji w ęgla angielskiego już się ni? 
opłaca. W idzim y z tego, że nawet takiej koniunktury 
dla w ęgla polskiego j! kim by! strajk górników angiel­
skich miarodajne nasze czynniki nie potrafiły w yzyskać  
na dalszą metę.

ZMIANA NAZW  M IESIĘCY I DNI W ROSJI. 
Ludow y ko m isa rja t ośw iaty  w  Sow ietach opracow ał 
p ro jek t w prow adzenia now ego k a len d aw a  w  R osji so ­
w ieckiej. W szystk ie  m iesiące m ają  o trzym ać ńalzwy re­
w olucjonistów  rosyjskich. S tyczeń  m a się  nazw ać »Le- 
nin«, ta k  sam o nazw y dni w  tygodn iu  m ają  o trzym ać 
now e nazw anie i  tak : poniedziałek m a nazyw ać się »Le- 
nindień« —  w torek  *Sotwie*di'eń« i  t .  d . Zam ksti nie­
dzieli m a się święcić w torek . G dyby taik u  n aś  sfery  
radykalno-bolszew ickie doszły do s te ru , to  S ip iń s k i  
napew noby zaproponow ał, by  styczeń  nazyw ał się 
S tap insk i :— lu ty  łlo d u r, a m ajzec B ryl i  t. d., by n a ­
zw iska w szystkich  pereł »S tronn ictw a Chłopskiego* 
znalaz ły  się w  kalendarzu.

»SUCKA« AM ERYKA. Od dnia- w prow adzenia 
u staw y  prohibicyjnej w  A m eryce aresztow ano 72.700 
osób za je j przekroczenie. Ogółem do tycnezas wykryeo 
12.000 ta jn y ch  gorzelni i skonfiskow ano l,250.0u0 h e ­
k to litrów  sp iry tusu . W artość  skonfiskow anych przed­
m iotów  ocen ia ją  na  13,000.000 dolarów . W śród  skonfi­
skow anych  przedm iotów , k tó re  służyły  do rozwożenia 
'Spirytusu znajdu je  się 6.000 sam ochodów  i  187 łodzi 
m otorow ych.

m OSZCZĘDNA GOSPODYNI
Z y  U lYW AoaFARBO W AW A W  DOMU  

t y l k o  w y p r ó b o w a n e

O ®  B R A U N S A  
WTT B A R W N IK Ig ,
| | |  ’ I | D O  A t A T  E R  J l
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I  ruchu organizacyjnego,
ŁAPANÓW , pow iat Bochnia. W dniu 6 styczn ia  

b. r. po  sumie odbył się u  n as  w  sali te a trz y k u  O chot­
niczej S traży  pożarnej publiczny wiec spraw ozdaw czy 
posła d ra  K i w nika. Oprócz ogrom nej ilości tu te jszych  
paraf jam przybyli n ad to  chłopi z ptarafij sąsiednich ja k  
z T arnaw y, T rzciany, Ni ego wici, Gdow a i t, d.

W iec zagaił m iejscow y burm istrz P io tr  Ziółkowski, 
k tó ry  po przyw itan iu  posła d ra  K iern ika zaproponow ał 
prezyldjum wmcu, n a  k tó re  zebrani jednom yślnie się 
zgodzili. Przew odniczącym  by ł Jak ó b  Hejmo ze Zbyd- 
niow a, zastępcą Ignacy K ucharczyk % W oli W ieruszyc- 
k ie j, ąj sekre tarzem  W ojciech Sotoła z  K obylca,

Pierw szym  m ów cą by l poseł dlr K iem ik , który; 
w  przeszło dw ugodzinnym  referacie spraw ozdaw czym  
omówił w szechstronnie w szystk ie przejaw y polityczne 
i- gospodarcze w, państw ie.

N astępnie przem aw iali: P y tk o  z  Bo azowa, Igna­
cy  K ucharczyk  z  W oli Wieruszydkiiej, Aiwhzej Ja rec- 
k i z  K obylca i  p. f iak ie rsk i, b y ły  burimisitrz z Łapano-, 
w a. Mową p. .Sieildeafcietgo, po* niedaw nem  jego w yzdro- 
w ieniu z  przyjem nością obecni podziwiali, i nagrodzili 
ją  burzą tokłaaów. Między mowicami zabierał g łos zba-i 
łamuicony przez >Związek Chłopski* F ranciszek  Ta,bak 
z W oliey. W szystkim  miowc om odpow iedział wycizer-i 
pu jąao  i przekonyw ująco poseł d r  K iem ik , po k tó rem  
w yjaśnieniu  znajdu jący  się n a  sali nieliczni zwolennicy, 
S tapińskiego, ja k  niepyszni umilkli.

W fcońcu uchw alono jednom yślnie następu jące :re-. 
aoluoje: 1) Zebrani n a  jwiecu spraw ozdaw czym  posłai 
d ra  K iern ika  w  Łapanow ie, wyrażają mu jak również 
i całemu Klubowi P, S. L. »PLasi« z prezesem W itosem  
na czele pełne wotum zaufania, a nadto posłowi drowi 
Kiernikowi za jego niestrudzoną pracę dla powiatu ser­
deczne podziękowanie- 2) Zenrani wzywają w szystkich  
braci w łościan i drobnych rękodzielników w  całej Rze­
czypospolitej do skupienia się w  jedno, w ypróbow ane 
z rzetelnej pracy dla państwa i ludu, Stronnictwo »Pia- 
sta*.

W  ciągu m ow y posła  d ra  K iem ika, ja k  rów nież 
w  czasie mo wy kilku  mówców trw ały  bezustanku  n a  
cześć posła  d ra  K iernika, preizesa W itosa, K lubu »Pia- 
sta«  i  S tronnictw a okrzyki. »Niech żyje*.

N a koniec zebrani odśpiew ali R o tę  >Nie rzuoim 
ziemi* i w  najw iększym  spokoju  rozeszli się do domów; 
bolejąc m d  tern, ja k  to  rozm aite nowo pow stałe stron,-, 
n ictw a, ja k  >Z wiązek Chłopski* i  t .  d . uatfUją ztóedzos 
nogo chłopa do resz ty  rozbić i n a  nam robić imteresaj 
zam iast p rzy jść  m u z pom ocą.

W ojciech Sotoła, se k re ta r : wiecu.

NIEDARY, pow iat Bochnia, D nia 9 styczn ia  1927 
roku  odbył się tu ta j wtiec spraw ozdaw czy posła tu te j 
szego pow iatu  p. dra Kiernika,

N a wiec ten  p rz y b y ł m ieszkańcy okolicznych 
w iosek w ia k  dużej liczbie, że m e było sali, któraby. 
m ogła ich pom ieścić. D latego  też w iec odbył się pod go­
lem niebem. P . poseł w  blisko 2-godzirmej mowie 
przedstaw ił nam  rzeczow o stosunk i gospodarcze i  poli­
tyczne w  państw ie. W ykazał dobitnie n a  p rzyk ładach  
ł  n a  cyfrach , że p raca  d la państw a  i &  obyw ateli ni*
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polega na szkalow aniu innych, na obiecywaniu i tiona- 
m ieuiu  czy rozbijaniu, ja k  to robi S ba p ińsk i i  kom- 
panja . ale  na  czynach. To też zrzedła m ina grupce ata- 
piószozyków  z p. Łachem  n a  czele, k tó rzy  przybyli na 
w iec poto, by  go rozbić, ale  wobec groźnej postaw y ze­
b ranych  w  sto sunku  d o  roabijaczy ucichli i siedzieli 
ja k  trasie . Zaś p. Okulicki członek i zarazem  filar 
* Zw iązku Chłopskiego* publicznie w  dyskusji przyznał, 
że nie może odeprzeć zarzutów  postaw ionych jeg o  stro n  
n iotw u. Ze spraw ozdanie odpow iadało w szystkim , do-. 
iWodtm tego oklaski, k tó rem i nagrodzono p. posła.

Ż yw a dyskusja, ja k a  się później wyłoniła-, a  zw ła. 
szcza m ow y p. Sto wilca i p. Jag ie tk i dow odzą, że chłopi 
są  świadom i w ielkiej idei ludow ej i n ie dadzą  się w pro­
w adzić na  m anowce.

W iec zakończono okrzykiem : »Niech żyje .Wltoa* 
o raz uchw aleniem  następu jących  rezolucyj:
>' 1) Zebrani uchw alają  pełne wioitum zaufania p.
prezesowi W itosowi, orną K lubow i poselskiem u i po 
chw ałają po litykę Klubu, i .

2) P e łn e  w otum  zaufania p. ‘drowi K iernikow i 
pośw ięcającem u się p racy  z calem  oddaniem  d la  p ań ­
stw a a  dla pow iatu  bocheńskiego w  szczególności,

3) Zebrani dom agają  się k redy tów  długo- i  kcót-: 
ko-term inow ych d la  rolnictwa',

4) D om agają się zm iany o rdynacji w yborczej do 
Sejrnu w  te n  sposób, żeby  głosow ać n a  osoby, a  nie na 
listy . Piotr Michalik,

GRZĘSK A , pow iat Przew orsk . D nia 2 stycznia 
[1927 r. odbył się u  n as  w iec n a  k tó rym  re fe ra t o s y tu ­
ac ji po lityk i ludow ej w ygłosił poseł Pieniążek.

R eferen t analizu je  stosunk i po lty jk i ludow ej od 
.początku pow stania państw a polskiego, stw ierdza, że 
jakko lw iek  k to b y  sądził to  zawsze w chwilach najcięż­
szych oddawano rządy prezesowi W itosowi. U znaję 
zasług i m arszałka P iłsudskiego jako  żołnierza, ale z ca ­
łą  stanow czością w ykazuję, że zam ach m ajow y by ł po­
deptan iem  p iaw a. Dalej w ypadki dzisiaj zm ierzają 
W tym  kierunku , ażeby p raw a ch łopa okroić. Podnosze­
n ie  g łosu  obszarników , po lity k a  gospodarcza w skazu- \ 
j ą  aż n ad to  dobitnie, że ta k  jest. K iedy w  k ry ty czn e j 
Chwili, ażeby obronić Polskę daw ano chłopom ziemię, 
Ito dzisiaj reform a ro lna  sto i n a  m artw ym  punkcie. 
I ciasno to na wsi, braJk w arsz ta tu  p racy  zm usi kiedyś 
do  tego , że nie d ro g ą  ewolucji, ale rew olucji przyjdzie 
d o  podatółu ziemi. W skazuje  n a  komectzność organizacji 
Chłopów w  jedno  Stronnictw o ludowe,

W  rezultacie uchw alono jednogłośnie następ u ją ­
ce rezolucje:

1) Zebrani obyw atele gm iny G rzęska n a  wiecu 
w  dniu 2 styczn ia  1927 r, uzn a ją  po litykę K lubu »Pia- 
6ta« i  w y rażają  zaufanie prezesow i W itosow i i  posło­
w i Pieniążkow i.

,2) D om agają się, ażeby  posłow ie ludow i s ta ra li 
się n a  terenie Sejm u zniesienia przym usu  ubezpiecze­
niow ego, ew entualnie z-mniejszenia sk ładk i, co w  obec­
nej w ysokości jesit k rzyw dzące. Obecny,

Każdy ludowiec 
po winien prenumerować „Piasta"

D z i a ł  g o s p o d a r c z y *
Rzemieślnicy wiejscy wobec 

państw, podaftu przemysłowego.
Liczne zażalenia wnoszone do R edakcji » P iasta*  

przeiz rzem ieślniczą ludność w iejską, zm uszają do  na-, 
s tępujących  uw ag: A rt. 3, ustęp  11 ustaw y  o państw o­
w ym  p o d a tk u  przem ysłow ym  postanaw ia w yraźnie, iż 
rzemiosła, w yk o n y w an e 'o b ecn ie  przez drobnych go-s 
spodarzy  ro lnych , lub przez bezrolnych a bez obcych 
sil pomocniczych są  o d  sp łacania  p o d a tk u  przem yj 
słowńgo zwolnione. N atom iast rozporządzenie w ykonaw  
cze z dnia 8 sierpnia 1925 r. —  orzeka w yraźnie, iż 
rzem ieślnicy w iejscy za tru d n ia jący  »najwyżej« jednego 
członka sw ej -rodziny, lub  jednę siłę najem ną, opłacają 
p oda tek  iprziemysłowy jedynie w  formie św iadectw a 
przem ysłow ego. Pom ijając  już okoliczność, iż pow yższe 
rozporządzenie w ykonaw cze pozostaje w  sprzeczności 
z treśc ią  u staw y  p ierw otnej, k tó ra  do najniższej k a te ­
gorji przem ysłow ej, t, j. do k a teg o rji Y H I zalicza- przed­
siębiorstw a za trudn ia jące  »ponad« 1-go do 4-ch robot­
ników , to  mimo to pozostaje faktem , iż dotychczas nie-, 
m a w  tym  względzie jednolitego postępow ania, czego 
dowodem  są  zbyt często wnoszone u stn e  i pisemne za­
żalenia stron  in teresow anych.

W  każdym  niem al powiecie in te rp re tu ją  u rzędy  
skarbow e odnośny przepis inaczej. R az  żąda  się od r z e ­
m ieśln ika w iejskiego w ykupien ia  św iadectw a przem yslo 
w egp bez w zględu, czy pracu je  sam , czy też z obcą po-, 
m ocą, d rugi raz  uzależnia się obowiązek w ykupienia 
św iadectw a przem ysłow ego od  tego, czy do tyczący  rze 
m ieślnik w iejski m a pomocnika-, a  są w ypadki, iż żąda 
się p a ten tu  przem ysłow ego, dopiero od tych  rzem ieśl­
n ików  w iejskich, k tó rzy  p racu ją  przy  pom ocy 2-ch lub 
więcej robotników ,

W  tak im  starne rzeczy byłoby bardzo pożądanem  
ab y  u rzędy  skarbow e zechciały  nieco szczerzej zaopie­
kow ać się rzem ieślniczą ludnością  w iejską i udzielać 
jej jasnych  i stanow czych w yjaśnień  w spraw ach  wy­
boru kateg o rji odnośnych św iadectw  przem ysłow ych, 
oraz w  spraw ie obow iązku opłacania  także  podatku  
obrotow ego, a nie zdaw ały  stron  należycie nie poin­
form ow anych na  laskę  1 nie Ja;skę kontro lorów  skarbo­
w ych. W obec tego , iż ustaw a o państw ow ym  podatku  
pnzemyslowym m a jeszcze wiele innych niejasności, 
je s t rzeczą w skazaną, ab y  inform acje wT spraw ach po-s 
d a tk u  przem ysłow ego, udzielane b y ły  w urzędach sk a r­
bow ych, zw łaszcza ludności w iejskiej, jak  najchętn iej 
i ja k  najrozum ialej. Tem bardziej, iż wiele niejasności 
ustaw ow ych, byw a bardzo często w yjaśn ianych  przez 
■władzo w yższe, jedynie  d rogą  reskryptów , k tó rych  treść  
do wiadom ości ogółu w cale nie dochodzi.

W koncu zauw aża się, iż nara-zio trzymać się nale­
ży  zasady, że rzem ieślnicy w iejscy m ałorolni, lub bez-i 
rolni, p racu jący  ubocznie sam i, wolni są- ta k  od p a ten ­
tu  jak i od op łaty  poda tk u  obrotow ego, a pracujący 
ty lko z jednym pom ocnikiem  w ykupują  (§ 7 rozp. wy-r 
kon . z dnia 8 sierpnia 1925 r.) tylko- patent Y1II kate­
g o rji —  natom iast zatrudn iający  2 lub więcej pom oc­
ników  w ykupić pow inni p a te n t wedle ilości zatrudn ia j 
nych robotników, a oprócz tego  płacą także podatek 
obrotowy,
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Ulgi w podatku przemysłowym 
dia sklepów i Kółek rolniczych.

^ U s t a w a  o podatku przemysłowym przewiduje 
nl g i w_  wymiarze tego podatku dia współdzielili, nale­
żących do związków rewizyjnych, a prowadzących han- 
geU ow argw y; — ^przyjmując jako obrót jednę czwartą 
Sum^faktycznego obxotu. podlegającego opodatkowaniu. 
^ ^ P o ; a J e ; u lę o w e  > s ta u o w ie n ia  ustawy nie podpa­
lają .K  .uiiluie 'sU e^ E ^ ek ~ ro ln iczy ch , ponieważ nie 
tą vnn podpo^Iądkówou/ związkowi rewizyjnemu. * 

w :  i^hcfe4 jeauak^śklepy Kółek rolniczych mają 
waktep^spółdz ,«e . m a j ą n a c e l a  dobro i gusppdar- 
^ ^ ii^ e M y ^ p K ^ c o w  .K<$łek,! a podlegają kontroli 

. dla Kółek Rol-
Towarzystwo Rolnicze. 

proIoy lM ^ ó p o ls k i^  Tow. Rolniczego, 
óQpąia<<~  ̂ .Ł«I Kiernika —  Ministerstwo
iftarDu przyz-ąło n a ^ ro K jl9 2 6  sklepom Kołek rblni* 
^yoh^wsfom niane -Wy*ej "ulgi (przyjęcie za podstawą

- - j eć[aej czwartej części
Itfbrbtu). Obecnie na ponowne starania 

o Tow. Rolniczego, poparte przez p osłów :
jiu» K iernikfri.ByrW im i^oięin ^ g u gu'P. S. L, „Piast”—  
Ministerśtwo skafbu, korzystając z npoważcienia usta­
wowego —  przedłużyło ulgi powyższe także na rok 1927. 
^'W Pjrayzhiuiie tych ulg je s t  wyjątkowem, a uzyska­
nie prawa do ulg tych na stałe"zależnem jest od przy­
stąpienia Kółek rolaiużyclf względnie ich sklepów do 
■Związku rewizyjnego —  albo też odpowiedniej no­
welizacji ustawy o podatku 'przemysłowym, którą rząd 
obecny mógłby przeprowadzić na podstawie ustawy 
o pełnomocnictwach w drodze rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Sprzeczność w ustawie o państwo wyrtf 
podatku przemysłowym.

Art. 3, ustęp 11 ustawy o państwowym podatku 
przemysłowym postanawia, iż rzemiosła, wykonywane ubo­
cznie przez ludność wiejską, bez obcych sił. pomocniczych, 
są od podatku przemysłowego zwolnione, a § 7 rozporzą­
dzenia wykonawczego do art. 3, ustęp 11 mówi, że pra­
cownie, rzemiosła, dorożkarstwo, fnrmaństwo i rybołówstwo, 
nie odpowiadające warunkom, wymienionym w punkcie 11, 
ar:. 3-go podlegają podatkowi przemysłowemu na ogólnych 
zasadach —  przyczem przedsiębiorstwa, prowadzone przy 
pomocy n a j w y ż e j  jednego pomocnika, obowiązane są 
j e d y n i e  do w y k u p i e n i a  ś w i a d e c t w a  p r z e m y ­
s ł o w e g o .

Gdy jednak ustawową kwalifikacją kategorji YIII-ej 
przemysłowej jest warunek zatrudniania p o n a d  1 do 4 
robotników —  przeto jest niezrozumiałem, jaką kategorję 
przemysłową mają wykupić odnośne strony, o których mo­
wa w § 7 rozporządzenia wykonawczego do art. 3-go, ustęp 11, 
zatrudniające n a j w y ż e j  jednego pomocnika.

M inisterstwo pow inni jak najrychlej tę niejasność 
usunąć.

Giiiopi! Popierajcie zawsze pras? iydeiai

Kwaśne wMogeona.
Z BOCHEŃSKIEGO. Pian dobrodziejaszek S ta- 

piński w a z  ze swym  synalkiem  umiłowali sobie nie­
k tó re  pow iaty  — a  m iędzy nim i pow iat bocheński 
i » s iep ą  się«, by podw ażyć stronnictw o »P iasta* . Gdy-, 
by  k to  w ierzył w  to , co pisze »Przyjaciel* Stapińskie-. 
go- —  jużby po dPiastowcach śladu w  powiecie nie by-: 
ło —  a poseł dr K ernik nie m iałby już poco pokazy­
w ać się w  powiecie. Niema num eru  »Przyjaciela«, 
w  k tó rym by o ciąg łych  »sw ycięstw ach« tych  sanato- 
rów  m oralnych nie donoszono, nie byłoby wsi, w k tó ­
re j Związek Chłopski nie zaw ojow ałby już »P iasta« . 
Obelgom i napaściom  na  »krwawego« K iern ika  niem aż 
końca. Pogrom  za pogrom em  —  a głów nym  bohaterem  
Zw iązku Chłopskiego i filarem  S Łapińskich to »obyw a­
tel* F ranciszek  Łach z Podgrabia. T rzeba przyznać, że 
je s t on w idać bardzo zam iłowany w  »polityce«, jeśli 
tak bezinteresow nie zdziera bu ty , włócząc się po po­
wrocie i ’>referują-c«, a  zak łada jąc  K oła  bryłow ate.

Goiprawda m a ten Łach duże dośw iadczenie, sko­
ro za  okradzenie sw ego lo k a to ra  —  spędził dobrych kil 
k a  la t  czy m iesięcy pod św Michałem w  Krakowie, i to 
w  czasie, k iedy  tam  znalazły się też »ofiary« ■skrwar 
wiego« K iernika, k tó re  sobie w listopadzie 1923 r. st-rze* 
la ły  do polskich żołnierzy, do synów  chłopskich, u w a­
żając, że ja k  m  daw nych dobrych czasów m ożna do 
chłopa bezkarnie strzelać, n a  co »krw aw y« K e rn ik , 
jako  m inister an i rusz nie chciał się zgodzić.

T rzeba zaiste tej bezczelności, ja k a  cechuje Sta* 
pińskich, te j pogardy  dla chłopa, ja k ą  w  swej czarnej 
duszy  żyw i Sta,piński, dziś w zbogacony n a  »chłopskiej* 
po-lityce obszarnik z K lim ków ki — ale trzeba zarazem  
te j g łupoty  i c iasnoty  um ysłow ej, ja k ą  już ś, p. ks. Sto- 
ja łow ski pozna! w Stapińskim  nazyw ając go Capińskim , 
ab y  apostołam i do szerzenia sw ej hodurow ej i brudnej 
roboty m ianow ać krym inalistów . I  to jeszcze w  powie-: 
cle takim , ja k  bocheński, w k tó rym  fundam enty  uśw ia­
dom ienia politycznego wisi k ład ł w łaśnie ś. p. ks. S toją- 
łowiska, a  od la t dw udziestu  k ilku  S tronnictw o Ludow e 
reprezentow ane w powiecie bocheńskim  przez posła d ra  
K iernika.

T ak  nisko chłopi nie upadli i zb y t w ysokie m ają  
poczucie sw ego chłopskiego honoru, aiby dać się za nos 
wodzić s ta ry m  cyganom  politycznym  i p ła tnym  indy* 
w iduom , w ykształconym  w krym inałach.

Toteż chłopi pow iatu  bocneńskiego, pa trzący  od 
la t n a  żm udną i zaiste >krwaiwą«, bo niestrudzoną pr.v. 
cę P. S. L. »P iasta« jego dzaaiaozów w  po-wiecie z drem  
K iernikiem  n a  czele —• tra k tu ją  zalecanki S tapińskich’ 
ta k  ja k  n a  to zasługu ją  i odw racają  się od nich ze 
w strętem .

Nie pom ogą najazdy , różnych San-ojców m oral­
nych, i innych nietrzeźw ych Łaskudów , nie pomoże 
pom oc socjalistów  kolejarzy , k tó rzy  jak  niedaw no 
w Niepołom icach udaw ali chłopów -=  a  zdradzili się  
śpiewem  »C;zerw-omego Sztandaru*.
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W  kilkunastu  gm inach, bliżej ki/lei położonych. —  
Enajdą po kilku  kolejarzy  (k tórych  coraz mniej chadiw 
n a  czerwonym  pasku), a  miano watwsry ich prezesam i 
i sek re tarzam i —  ogłoszą »Koło« Zw iązku Chłopskie­
go  —  znajdą się też tu  i  ówdzie m ęty  i m alkontenci 
w  rodzaju  O kulickiego, m ającegft p retensję  do Piastow - 
ców, że p rzy  parcelacji skarbow ych g runtów  spraw ie­
dliwie rozdzielono działki, a nie oddano w szystkiego 
Okulickim  —  ale z tern w szystkiem  chłopi nic wspólne; 
go nie m ają.

Przekonali się o tern S tapiński z posłam i (pożal 
się Boże!) W ojtow iczem  i Ł askudą w Łapanow ie dn ia  
21 listopada, gdzie ich chłopi przepędzili z a  dziesiątą 
górę — s tw ie rd z iły  to .olbrzymie publiczne zgrom adze­
nia, urządzone przez posła d ra  K ie in ika  w Kam ionnej, 
Żegocinie, Królówce* Niegowici —  a  ostatn io  w Łapa­
nowie dnia  6 styczn ia  i w  Nie Jerach dnia: 9 stycznia. 
O statn ie te  dw a zgrom adzenia, jedno na  południu, d ru­
gie n a  północy pow iatu, na  k tó re  w  tysiącznych zastę­
pach przybyli w łościanie i młodzież z k ilkunastu  gmin, 
n ieraz o k ilka  mil położonych ■—  w ykazały  całą  nicość 
rozbijackich planów  dziedzica z K lim ków ki i jego  nie­
odrodnego synaika.

P ła tne  h jeny S tapińskich  przybyłe  na zebranie —  
m iały gęby  zam knięte na. kłódkę, i ty lko  pow adze ze­
branych zaw dzięczały całość sw ych skór. Przem ów ie­
nia gospodarzy pp. J .  H ejm y, Igo. K ucharczyka:, R yby 
i Siekierskiego, a  n aw et opozycjonisty  T abaka  w  Ł a­
panowie a  pp.: M olendy, Słowika, Jag ie lk i i innych 
W N iedarach —  by ły  dosadną lekcją  dlla rozbijaczy. 
N aw et »g!:owa« Bi-ylowców Okulicki przem aw iał ja k  
baranek —  a  re fe ra ty  posła d ra  Kie m ika , przyjm ow ane­
go wszędzie z całą serdecznością ch łopską —  m iażdży­
ły zbrodniczą demagoigję faryzeuszów  z pod znaku  Ho- 
dura,. Nie pom ogą panom  Sta,pińskim i ich 1 jenom  »fun­
dusze* w y b o rc z e .—  P ow iat bocheński to  n ie  śm ietni­
sko, w  k tó rem  lada  beznoga; żyć może.

Młody P iastow iec,

Jaik żyje t*Jbś?
TENCZYN w  M yślenickiem. Do gm iny tu tejszej 

w ty m  roku pcha się bieda w  calem  teg o  słow a znacze­
niu. P rzez la t  kilka z  rzędu  jak  ja k a  k a ra  B oska je s te ­
śmy niszczeni przez gradobicie, k tó re  w yjątkow o 
w tym  roku  ogólnego n aw et u  nas n ieurodzaju, dop ro ­
wadziło nas w szystk ich  do k ija  żebraczego. Obecnie 
m am y iuż w  gminie 8/4 części, t. j. około  200 rodzin, 
zjadających ostatn ie resztk i żywności sk ładającej się 
z resztek  ziamuiaików i p lacków  o t,sianych , a  c,o dalej 
będzie, pieniędzy n a  kupno żyw ności n ie  m a, resztk i 
lasów znikają , drzew o z konieczności musi ludność za 
bezcen sprzedaw ać żydom , n a  dobitek złego nałożono 
n a  n as  jeszcze podatek  od  drzew a po 40 groszy od fu ry  
n a  rzecz pow iatu, zam iast nałożyć go n a  handlarzy . 
Gdzie w te j spraw ie spraw iedliw ość i sum ienie W ydzia­
łu  pow iatow ego m yślenicki eg1© to  niewiadom o, by z r a s  
zdzierać o sta tn ią  koszulę, a  tych  co naszą krw aw icą 
się bogacą puszczać wolno.

J a k  rząd  opiekuje się naszą gm iną, będącą w ta k  
ciężkim  położeniu św iadczy to , że po. usilnych s ta ra ­
niach otrzym ano do gm iny 300 zł zapom ogi dla dziadów 
i 600 zł pożyczki jak b y  n a  kpiny, gdy  do u trzym ania

i w yżyw iania s ą  se tk i ludzi, k tó rzy  przecież n ie  m ogą 
popadać z g łodu . O w ydatnej pom ocy czy to  Irrcdyte-i 
wej czy  innej słyszeć się nie chce, tłum acząc się tein, że 
tak ie j pozycji w  b u d ż e re  nie było, podczas gdy innym  
klasom  bez pa trzen ia  n a  pozycje w  budżecie różne po-i 
życzki się daje.

Będąc w tak im  położeniu nie m a już co mówić
0 zasiew ach w iosennych, k tó rych  w łasnem i siłam i do­
konać nie potrafim y, a  skąd  w ziąść zboża i za  cci to py­
tanie.

P isząc o tern w  im ieniu ludności gm iny Ten.czyn 
zw racani się do W P ana  p rezesa  i Klubu posłów  P  S. L.
» P iasto  z uprzejm ą prośbą o pomoc, b y  naszej gminie 
pospieszono z  pom ocą, gdyż inaczej dojdzie do takich' 
stosunków  w  gminie jak ich  jeszcze n ig d y  nie było-.

Nadm ieniam , że piszę o spraw ie, k tó ra  faktycz-: 
n ie  tale się p rzedstaw ia n ie ty łko  w  Temczynie, ale i oko-* 
licznych gm inach naszego pow iatu.

Franciszek Czarnofa,

W odzowie bez a rm ji.
W numerze 7 „Głosu Narodu'* z 7 stycznia 1927 r. 

umieszczono artykuł, omawiający akcję wyborczą do nowo 
wybrać się mającej Rady miejskioj w Pilznie.

W imieniu prawdy postaram się odpowiedzieć. —  Kwestji 
przygotowania wyborów, składu komisji reklamacyjnej, za­
łatwienia wniesionych rekłamacyj, nierespektowania zarzą­
dzeń władz nie będę poruszał, bowiem głos mają tu  odnoś­
na władze nadzorczo, które z pewnością do jakichkolwiek 
nadużyć nie dopuszczą. Trudno jednak nie napiętnować 
w tem miejscu autora, który w cytowaniu cyfr nieuwzględ- 
nionych rekłamacyj katolickich, a uwzględnianych żydow­
skich, tudzież pominięcia w listach wyborczych aż 1.000 
wyborców katolickich doszedł do wyników, którym sam ab­
solutnie nie wierzy. Zbytecznie reklamuje prawo wyborcze 
p. J . Radoniewiczowej, która była i jest wpisaaa do listy
1 żadnych dowodów „przynależności oraz pelnoletności** od 
tejże nie żądano. Monopol patrjotyzmu, polskości, katolicy­
zmu oraz wyirawności i inteligencji przypisuje tu te r wyli­
czonym przez siebie „wodzom'*, natomiast zaprzecza przy­
miotów tych p. M. Szczeklikowi i jego zwolennikom, którego 
uważa za protektora .żydów.

Wodzowie ci w świetle autora stanęli do obrony za­
grożonej polskości i katolicyzmu Pilzna. O iron jo l! Sami 
oni pierwsi starali się pozyskać dla siebie żydów, wysyłając 
do nich swych parlamentarzystów, celem zawarcia ngody 
wyborczej, obiecując im uiesDodziewaną nawet prze? samych 
żydów liczbę manaatów do Rady niejakiej. Zasłag tych 
„wodzów1* dla miasta —  nie widzę, chyba jedynie te, że 
są prezesami ledwo dyszących Towarzystw. Pewna ich 
liczb, to dawni przybysze, którzy sprawami gminnemi nigdy 
się nie zajmowali —  inni, będąc wybranymi do dawnej 
Rady miejskiej na jej posiedzenia przea cały okres urzędo­
wania wcale się nie jawili lub też byli jej biernemi pion­
kami, „Wodzowie1* ci więc są przeznaczeni na bohaterskich 
obrońców zagrożonego grodu pilzneńsldego. Walkę wyborczą 
rozpoezęli —  wre ona w całej pefaij agituje się w domu 
i na ułicy, w lokalach szynkarskmh, a nawet warsztatach 
ślusarskich i młynach.

Ludzi, którzy dla miasta poświęcali swe siły od wielu 
lat, których zasługą jest wystawienie zakładów użyteczności 
publicznej, jak: dom dla ubogich, bsdniąca się  ochronka
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).' elektrownia, ludzi bezwzględnie czystych rąk, odsądza się 
jak przestępców. Ogól mieszczan śledzi spokojnie tę robotę, 
i spełni swój obowiązek w dniu wyborów, tak, jak go do­
tychczas spełniał, wiemy tradycjom swych przodków; wie­
rzę, że mieszczanie nie pójdą ślepo za „wodzami", ale sami 
jbotrafią poprowadzić sprawy gminne na swoją, społeczeń­
stwa i państwa korzyść. —  Przyznaję prawdę autorowi, że 
W nowej Radzie gminnej zasiadać będzie wielka liczba 
radnych żydowskich, będzie to jednak zasługą rozbijaczy 
głosów polskich, których szukać należy pomiędzy wodzami. 
Nie zapominajmy jednak, że grozi nam także drugie nie­
bezpieczeństwo, którego dobitnie określać nie będę, bowiem 
każdy z nas go zna.
t  * - Kończąc, apeluję do Was, panowie bawmy się w kry­
tykę, ale krytykę uczciwą i rzeczową, a przyczynimy się 
do wzmocnienia potęgi krwią naszych synów zdobytej Oj­
czyzny; inaczej będziemy jej niegodnymi grabarzami.

. Obserwator.

%  J a k i c h  ł u d z i  s k t& s  a  s i ę  
C h ł o p s k i e  S t r o n n i c t w o  ?
Nałogowy włamywacz i złodziej współpracownikiem 

* „Przyjaciela Ludu".
Wiadomo oddawna, że Stapińskiego odstąpili wszyscy 

chłopi., Najlepszym tego dowodem był jego „wielki" zjazd 
w Kranówie te dniu 28 listopada z. r., gdzie oprócz grupy 
gapiów i wszelkiego rodzaju szumowin, nikogo z chłopów 
nie było. Ostatnio, gdy Stapińskiego wszyscy uczciwi ludzie 
odstąpili, chce bodaj przy pomocy nałogowych złodziei i wła­
mywaczy utrzymać się na powierzchni. Oto przykład. Głównym 
jego agitatorem został niejaki Franciszek Łach z Podgrabia 
pów. Buchnia, który swego czasu za kradzieże i włamanie 
w Płaszowie skazany został przed sądem w Krakowie, na 
dwa lata ciężkiego więzienia.

Niedającym wiary, radzimy przejrzeć akta w sądzie 
okręgowym w Krakowie, lub zapytać się kogoś ze wsi Pod- 
grabie, a każdy im poświadczy, że widziano jak Franciszka 
Łacha, żandarmi prowadzili do kryminału, skutego łańcuchami.

Chłopów przestrzegamy, by gdziekolwiek ten osobnik 
się pojawi, pilnowali swych kieszeni i domów przed zło­
dziejem.

CJfinSorzenle W ielkopo lsk iego  
Z w iązku  M łodzieży -W iejskiej.

W  P oznaniu  odbył się dnia 11 b. m. o rganizacyj­
n y  Z jazd m łodzieży w iejskiej, n a  k tó ry m  w  obecności 
p. prof. d ra  Michalki&wioza, sek re ta rza  naczelnego 
P . S. L. p. Dzemdftla i de leg a ta  C entralnego K om itetu  
p rac  w śród m łodzieży p. Lgockioigo, po w ysłuchaniu  
odpow iednich referatów  i przeprowadzeniu, ożywionej' 
i  rzeczowej, a  tro sk ą  o p rzy sz ło ść  wsi i państw a nace­
chow anej dyskusji, przystąpiono do u tw orzen ia  W iel­
kopolskiego Związku m łodzieży w iejskiej. K uratorem  
Związku został w ybrany  p. K ow alski, prezesem  p. Mi­
chał Kopeć, a kierow nikiem  sek re ta ria tu  p. W iktor 
Gryning. •

Nowej, a  tak  potrzebnej w tam tejszem  wojew ódz­
tw ie organizacji m łodzieży wiejskiej* życzym y rozwoju 
i  w ydatnej d la  dobra wsi i państwa pracy,

K R O N I K # .
S T Y C Z E Ń  —  m m  d n i  S I ,

Dni Kalendarz rzymsko-katouoki
O i 0 11 v a i

Wschód 
20(1 z. min.

ZliCilÓd
noilz. mai.

23 SI. 3 po 3 Królach. Zaślubienie N. F  M 7 40 16 45
24 P. Tymoteusza 7 39 16 48
25 W. Nawróoonie św. Pawła 7 33 16 48
28 Ś. Polikarpa <[ 7 37 16 49
27 0. Jana Ziotoustego 7 36 16 61
28 P. Karola ces. 7 84 16 53
29 3. Franciszka Sal. 7 33 16 64
30 N. 4 po 3 Królach. Martyny 7 32 16 56

Kurs dolarn,
Kraków, ania 18 stycznia.

K urs bankowy dolara: 8*99
Kurs nieoficjalny:

Giełda zbożowa w Krakowie.
. Notowano dnia 14 stycisnia 1927 za 100 kg  towaru: 

Pszenica targowa . . •”*. . . 63-00—54‘00
Żyto dworskie krajowe . . . . . . . . . . . . .  49-CO— 4o-00
Zyto targowe . . • . ■ . . • • • . . . 41-00—42-00
Owies targowy . . . . .  • • . . . . . .  31*00—32-00
Jęczmień na krupy . . ..................................  84-00 —35-00
Kminek krajowy . . . . ' k- . . . . . . . . . . .  180—19^
Mąki, pszenna 45% okr. krak, • . ‘. . . < • ‘ • . .  91-00—92-00
Mąka żytnia 60% okr. k .a k  V ' ,  . . . . . . .  63 00—64-00
Mąka żytnia 65% okr. pozn., , V  , , • • • ■ "• • 63-50—64-50
Otręby pszenne ' . V I  . • . V .  • • 26-00—27'00
Ouęby żytnie  .......................... 26-00—27*00

ZEMBRZYCE. Imieniem gminy Zembrzyce skła- 
amny serdeczne podziękowanie postowi naszego okręgu 
p. Józefowi Romanowi, za trudy podjęte w sprawie 
przeuiejifenia przystanku w  Zembrzycach.

Jan Fidelus, Szczepan Talaga, W ojciech Boraw- 
ski, J. Miklaszewski* Stanisław Fidelus.

Zgon w yb itn ego  lu d ow ca  
w  p o w ie c ie  dąbrow skim .

Lu IZO wice 8. stycznia 1927 i.
Onegdaj pochowaliśmy na naszym cmonoarzti S. p. 

AdlUlUI Madurę. Tiumy ludności, które pod przewodnictwem 
miejscowego duchowieństwa, odprowadziły zwłoki zmarłego 
na miejsce wiecznego spoczynku, świadczyły wymownie
0 sympatji i szacunku, jakim się cieszył ś. p. Madura 
w parafji. v ę , ■ ' i

Był tc człowiek'" twardego, niezłomnego charakteru, 
Interesował się wszystkiem. Sprawy szkolne, gminne, powia« 
towe miały ąy nim „«jjrsze energicznego i gorącego orę­
downika. 6 '-:i

Mówc1p%J0iywająeym nie był, ale pociągał i skupiał 
koło siebie duże zastępy indu dzięki swemu n.eugiętemu 
charakterowi. / '  J r  \

Do stronnictwa „Piasta** był fanatycznie przywiązany
1 często powtarzał, że „Piast** zbudował, „Piast** odrodzi.

Natura mocna, idąca wytrwale i bez wahań raz 
obraną drogą, winna pozostać dla okolicy na długi ezas 
wzorem i  przykładem, jak się pracuje dla rodziny i ogółu,

Ohłop-rycerz przywiązany do ziemi-macierzy. Niech 
to ziemia przyjmie go eiepło i  ukoi na wieki. G. D .
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ZW YCIĘSTW O ST A PIŃ SK IE G 0 I  BRYLA 
W ^PRZY JA CIELU  LUDU«.

Few nego razu przybyli do  n as  posłowie ze 
^S tronnictw a .Chłopskiego*, a  to: Bryl, Berek, a  na  
om astę jeszcze s ta ry  Stapiiiski. O mato co, a  nie odje­
chali bez kości z-naszej wsi. A tu  czy tam  w  »Przyja- 
cie lu« potem , że odnieśli w ielkie zwycięstw o. Oby tak  
wszędzie zwyciężali. Po ostatn iej nauczce danej im 
przez m iejscową ludność an i razu  więcej się w  naszej 
wsi nie pokazali. K ończąc ten list sk ładam  strofcrotne 
pozdrow ienia d la prezesa W itosa  i ca lej redakcji 
»P ia s ta «. Cześćl Michał R ojek.

K O N FISKATA »WOLI LUDU«. B ratn i nasz or­
gan  *Woli Ludu* w ychodzący w  W arszaw ie za a rty k u ł 
»Między S tarym  o Nowym Rokiem-?:, został skonfisko­
w any  przez k om isarja t rządu  n a  m iasto W arszaw ę 
W dniu 12 b. m. A rty k u ł ten  p ió ra  prezesa W itosa u k a ­
za ł się we w szystk ich  pism ach Stronnictw a. Nie zbadane 
ssą drogi cenzury  w  Polsce, gdy*, jedno pismo za  ten  
sam  a rty k u ł konfisku ją  a  drug ie  puszczają bez konfi­
sk a ty .

SKANDALICZNA A FE R A  W BYDBOSZCZY.
!W dniu 13 styczn ia  b. r. w  południe w  sądizie rejonow ym  
pozbaw ił się życia , w ystrzałem  z Tewolweru podczas 
aresztow ania kap. Ł uszczyeski oficer gospodarczy Cen­
tralnej Szkoły R adeckiej w T oiuniu.

Geneza sam obójstw a je s t następu jąca: P rzed k il­
k u  dniam i n ieznany osobnik, znalazłszy  n a  jednej 
z  ulic w  B ydgoszczy w iększą sum ę pieniędzy spiesząc 
się oddal ją  do pobliskiego kiosku  z  gazetam i n a  chwi­
lowe przechow anie. Po pew nej chwili zgłosili się do k io­
sku  dw aj oficerowie, kap. Ł uszezyński i por. Raczjkie- 
wicz 7. 62 p. p., k tó rzy  sumo tę , jako rzekomo przez je ­
dnego z nich zgubioną, odebrali.

W łaściciele kiosku, dow iedziaw szy się, że oficero­
wie ci pobrali cudzą w łasność, wezwali ich przed  dw o­
m a dniam i w  tu tejszych gazetach  do zw rócenia pienię­
dzy. Spraw ą tą  zajęła się kom enda m iasta, k tó ra  po 
przeprow adzeniu ściślejszego śledztw a, poleciła aro.: 
feztować obu w ym ienionych oficerów. W czoraj areszto­
w any  kap. Łuszczyireki w ystrzałem  z rew olw eru pozbm 
w ił się życia, zaś poi. R aczkiew icz zosta ł odwieziony 
do G rudziądza de dyspozycji p rokuratora ,

POTW ORNA »FA BRY K A N TK A  ANIOŁKÓW *: 
W ładze policyjne w B iałym stoku aresztow ały  n iejaką 
L eontynę Tydaych, k tó re j udowodniono zawodowe za j­
m owanie się ^fabrykacją  anio!ków«. D ochodzenie w y­
kazało  juz, że T y d ry  chowa popełniła szereg  przypu­
szczalnie 60 dzieciobójstw . Za rzekom e wychow anie 
dziecka pobierała 60 złotych. Dziecko m ordow ała, a m a 
tkę  jego stale okłam yw ała, że je j nimowlę fiest n a  wsi.

O statnio, ja k  w ykazało  śledztw o, zostali przez tę 
zb redn iarkę p rzy ję ty  n a  w ychow anie i o tru ty  ntow<fc! 
rodek  W alerji O staszew skiej, k tó rego  zwłok, ja k  rów ­
nież zw łok kilkudziesięciu innych oskarżona -ani w ydać 
an i w skazać naw et nie chce i w idocznie nie może, gdyż 
jo w edług  wszelkiego- praw dopodobieństw a d la  za tarc ia  
siadu spaliła. Dzieciobójczynię -osadzono w  więzieniu.

JE D E N  SAMOCHÓD W W ARSZAW IE przypada 
obecnie na 235 obyw ateli, D orów nyw ujem y nietylko- 
państw om  zachodnim , ale naw et jo czasam i przew vż-
szxmv-„

W  CIEMNOGRODZIE ma; stanąć  pom nik k u  czci 
tw órców  obalonego przez Sejm i Sonat d ek re tu  praso* 
węero. N a cokole, w ielkiem i literam i m a być w ypisane: 

» W itaj m ajow a ju trzenko ,
Świeć nas-zej polskiej Krainie

ZNOWU SUKCES KOMUNISTÓW PRZY  WYBO 
PACH DO RAD GMINNNYCH. W Pruszkow ie pod 
arszaw ą przy  w yborach do R ad  gm innych kom uniści 
zdobyli 11 m andatów  n a  24 m andaty . Mimo wczesnej 
wiosny .coraz w ięcej zaczyna, się ukazyw ać czerwonych 
kw iatuszków  kom unistycznych.
.«*• O P A M IĘ T A J ABYŚ DZIEŃ ŚW IĘTY  ŚWIĘCIŁA.
M inisterstw o rolnictwa, w  -rozesłanym  do nadlcsnych 
i  leśniczych lasów  państw ow ych okólniku nakazuje , by; 
w  niedzielę i św ięta w strzym ano się od  polowań.

SPRY TN Y  ŻYDEK. N iejaki H auptm an w S try ju  
urządził sobie w bóżnicy sk iad  w ódek. ZydJka areszto­
wano.

W Y LEW  W A RTY . Na. sk u tek  odwilży, W arta  
w ystąpiła z brzegów  i za la ła  ca ły  szereg miejscowości.

E niv. Franciszek Piechnik: Izba skarbowa przoka ■ 
zała panu rentę za luty 1926. - -  d o z e f a  U ra feM iS K a , za 
syna Czaplę z  Rzeszowa: Toczą się dochodzenia o stanie pani mu- 
łątkowym i  familijnym. — A n n a  i l z f a i s a n ,  po -Damianie 
z Mazanki: Izba skarbowa robi dochodzenia w sprawie zwiątka 
przyczynowego śmierci męża zo służbą wojskową — Frenti*  
szek ” WSJclki Żałujemy bardzo, żo z powoda nadmiaru mat,s- 
rjalu, artykuł nie wszedł” do nomem pokongreaowego, a dzisiaj 
ja t straci! swoją aktualność. — W ładysław i i a b a :  Olpe- 
wiedź wystaliśmy listem. — BI a r  ja P a ł a ł a !  eKUk po Iwanie 
z Knt Starych: Izba skarbowa przeprowadza dochodzenia olnośńe  
do związku przyczynowego śmierci męża ze słcibą wojsko­
wą. —ę:W ojciech S e l f g a  za syna Jana, lioguciss: Łba skar­
bowa przyznała pani zasiłek, — JŚŚIeJtał I S y k a b le a , opiekun 
sierót po ś. p. Dmytrze Kozaku z Kut Starych: izba  ̂ skarbów* 
przyznała zaopatrzenie sierotom. — Tafela StłzAnicowa, 
wdowa po Janie, Dzuryń, pow. Czortków: Podania pa ń niema 
zupełnie w . Izbie skarbowej. Proszę nam podać dekladny adres 
pod . jakim pani... wniosła podanie do Izby skarbowej, —■ 
A n t o ld U A S t r ln lu e h ,  inwalida: Izba skarbowaprzyznała rentę 
dla, syna ".PęJSJssa, — .Karolina -fiarfci, * -Soiicinn: Izba 
skarbowa wzywa panią do przedłożenia potraefmyeh dskuinentśw 
a -to: aeklaiąojey.raśw.iod-iisenie stwiwdzają**, żo mąż zażycia  
'prowadził wspólna igosposjarstwa. z panią, zaśwwiaMCSsie gminy 
potwierdzono przez staiostiro, stwienizająee, że ptesszsa odbyt się 
BSKkoszt gpetgntki, a nie państwa lub eametfąJs. ŻOlna 
Michał: To zbadaniu damy odgowielź w gazees#. Serdecznie 
dziękujemy za jednanie nam nowych mrennsBefc.tSSI.iJ. Numery 
okazowe W y liś m y . — fK chai tfc p ip n ; , AłMSniśtracja nu* 
szegusopissea przesiała -panu-'warunki komisowej MMtflsiży, —■ 
J a  12 J ia e ie w a & fs  ^Pieniądze na '.kalendarz okrywaliśmy. Że 
względu trudności techaiezsyćb, ,'kateniarz jeszcze nie
ukazał się. — F e l i k s  C a a j a : 7 o  nfeantniu sty * dfuku fcagdS 
dsTza, w y p isy  go natrętna as*. — ‘P śo łi*  n a csse lć
n i i l . $ a l £ y :  Dziękujemy "pana za pańskie Btesssgptjo. D z iw ił  
jemy również za ‘informacje. — rS fe u t |s l» W  łP&.SkOKŁeia 
Czek-na prenumeratę * wystaliśmy. — „ & o lu  
SB abin : 2 zł na ‘prennruoratę * tezy maliśmy. — A £ s e (  U i i  
Izba. skarbowa miała do' Nowego Reku załatwić wftgKJfefe. spiawj 
zaległo. Ze względu na wielką liczbę zapytań w egrdwie isętsj 
uie jesteśmy w stanie wszystkim'naraz ■ odpcwsaWlić. — .Jptth 
jpogO H O K Slil J■•Termin rejestracji inwalidów jntaęt w 1923 fc 
Kto do tego czasu się nie zarejestrował jako icwafceds, nie 
otrzymywać renty. Adres poselstwa polskiego w Cjęcłiasiowaoji 
ieśt następujący; Czesho-błowaoja, Praga-Sraromcatke, Kamostie-
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Pałac Kiiiakehc — L u d w ik  W a lc z e w s k i  i Ustawa z dair 
£ ‘<2 wraernia 1992 Nr 188 w art, I postanawia,, iż badynki nowo- 
wybadowane, nadbudowana lub przebudowana, o ilo ich wykoń­
czenie nastąpi w ciągu 8 lat od dnia ogłoszenia nstawy, wolne 
są od podatku budynkowego i od podatku od nieruchomości. Co 
się tyczy ulgi w podatku grnutowym. (z powoda szkód wojennych) 
po myśli nstawy z dnia 29 września 1923 r. to termin do wno­
szenia odnośnych próśb minął już 1 grudnia 1923 r, — S ta n i*  
s -a iw  C i im ie in ia k :  W- sprawie wykopanej monety, prosimy 
zwrócić się do Muzeum Narodowego, Kraków, Sukiennioe. — ?‘ a -  
w e l  T a b in :  Artykuły w tej materji będziemy drnkować w „Pia­
ście*. Sprawa skargi o zwrot kosztów podróży nie przedstawi 
widoków powodzenia. Za fałszywe zeznanie przy kontrakeio można 
skarżyć. — W o J -e iech  F la l e e :  Pieniądze na prenumeratę otrzy­
maliśmy. Niestety częstokroć pobierauio opłat przez listonosz- 
gmiunogo za doręczanie gazet odstrasza ludzi od zaprenumerowa­
na gazety. Za przesłane pozdrowienia, serdecznie dziękujemy. — 
M ic h a ł  S y p e k .  (Ameryka): W sprawie książki, o której nam 
pan pisze, odnosiliśmy się już do redakcji „Hasia Narodowego*. 
Ze względu na to, żh redaktor Krzywy był wówczas' we Lwowie, 
nie mogliśmy zasięgnąć od niego informacji, jednak wspomniana 
redakcja przyrzekła nam to załatwić. — J ó z c i  Z achar& j 
Sprawy wypłat ubezpieczeń obecnie przedstawiają się Beznadziej­
nie, gdyż centrale tych towarzystw znajdoją się w Anstrji, a nie 
m jeszcze definitywnego załatwienia tych spraw między odnośny­
mi rządami t  i. polskim i aastrjaokim. W sprawie pieniędzy 
z Kas sierocych, niejednokrotnie dawaliśmy wyjaśnienia. Infor­
m acji co do powstania Towarzystwa o które ras pan zapytuje, 
będzie mógł udzielić Sekretarjat P. S. L we Lwawie, ul. Sykstuska

58a. — W ła d y s ła w  S a m e k :  Artykuł o żydach bedzie dru­
kowany. Wiersz i  „Opowiadanie zimowe", nie przynoszą nie no­
wego, dlatego nie wydrukujemy. W sprawie wyższego p r z e c h o ­
wania obligacyj nożyczek, prosimy zwrócić się, do Urz“dr poży- 
czak państwuw^ch, Warszawa, Senatorska 29. — A n to m  S z e -  
t e l a :  Zwróoiliśmy się do firn ir Skawina „Fajans* z prośbą 1 
panu przysłali cenniki i  prospekty. — P io t r  J e lo n e k *  C rrócs 
Banku Rolnego, ńaien bank ani kasa na dłuższy termin pożyczki 
pauu nie udzieli. Jest rzeczą bardzo wątpliwą, by paa mógł uzy* 
Ekać kredyt w takiej wysokości o którym pan n&m pisze na taką 
ilość morgów, którą pan posiada. Cenę gruntu z parctsiaoji zatwier­
dza Urząd Ziemski, Takiej nstawy, by grunt który n ilażał do 
obrębu jeć aego guopodtiotwa miał mioć jakąś uprzywilejowaną 
cene — niem r, -  B a r b a r a  P le e ^ io w le z :  Serdecznie dzię­
kujemy za pozdrowienia. Gazetę wysyłamy. — A n d r z e j  M r o -  
j e k ,  (Francja): Prenumeratę ma pan zapłaconą do 52 numeru 
bieżącego roku. Artykuł pański będzie drukowany. Kalendarz 
z powodu nieprzewidzianych trudności, jeszcze nie ukazał się  
z druku. — P io t r  Z a w a d z k i:  Kursa dla pisarzy gminnych 
odbywają aię co pewien czas, o czem zawsze w porę ogłaszamy 
w „Piaście". Terminu najbliższego kursu jeszcze ni8 znamy. „Infor­
mator i  sekretarz urzędowy* można nabyó w księgarniach: War­
szawa, E. Woirde i  Spółka — Łódź, Ludwik Fischer — Poznań, 
y .  Niemierkiewioz. — F r a n c i s z e k  S I r a w c z y k i Za 1.000 
marek polskich z grudnia 1920 r. w pełnej waloryzacji, należy 
się 10 zł. — P a w e ł  P ią t k o w s k i:  W pełnym zwaloryzowaniu 
kwota, którą pan złożył w kasie, wynosi 2.1Ó2 zł 85 gr. Ile u ś  
z tego dzisiaj Kasa zwróci, te będzie zależało od tego, jaki ma­
jątek Kasa dzisiaj wogóle posiada. .

HASI8HA
HITWIE, PASIEK 1WUTNE.
W  ceiu nabycia “wyborowych nasion  warzywnych, 
pastew nych i kwiatowych, jak  rów nież pięknych 
drzew ek i  krzew ów  owocowych i ozdobnych oraz 
narzędzi ogrodniczych, radzim y zwrócić się do 

n a j s t a r s z y c h  z a k ła d ó w  o g ro d n ic z y c h

; C. U L R IC H
istniejących od  1805 roku  w W arszaw ie. 

C e n t r a la :  u l i c a  C e g ła . ,n  t .  11 — d o m  w ła a a y .  
Filja składu j.asion i narzędzi Senkiewicza 11, dom własny

Cennik n a  źadam e. 370 2 4

Oasprzstaa mająte* prywatny'
114 morgów ziemi, w  (em 70 m orgów pszenno- 

buraczanej, około 30 morgów słabszej, na  k tórej się 
uda, e  ładnie żyto, kartofle, owies i t. d., 13 morgów 
łąki, 1 m órg s taw u z rybam i, ziemia w jednym  p la­
n ie , około budynków , budynki m asyw nie muro- 

iL° m ™‘e^ ia hiy  3 pokoje, kuchnia, k ry ty  
dachówką, drugi dom dla robotników  m urow any, 
na  dwie rodziny stajnia, obora, chlewy murowaoae 
m asyw nie, stodoła w ielka z drzew a, ze żywym  
i m artw ym  inw entarzem , w którem  sie znaiduje 
kierat, m łocarma, sieczkarnia, żniw iarka, kulfyw a- 
to r, gram arka, pługi jedno- i dwu-skibowe, brony 
lżejsze i cięzsze opywacz, i płużek do kartofli, 
mewnnc 3 w*zy, 2 bryczki, inw entarz  żywy: bydło, 
kin ie*  świnre, owce, drób, na  zimę obsiano żytem 
1 re sz ta  wy o j  ane  pod ietnmieA,.
owies burak1 cul(r*we, karlofłe i I. d ,"p o za te m

*SiŁ.Z?uta ^  Si^  c*,a kupującego, blisko m iasta i Ko*et. sfctad buraków  cukrowych w miejscu.
° a ^Łkadziesiąt I a \  Cena :te wszystklem , 

jak  stoi i le/ąr, z  m eblami, 40.000 zł, w p a ly  42.0OQ zł.
do F r a n c i s z k a  b z k « -  

d Jagafe ie^o  w  Fmko&et, s ta d a  i poezla Pakość 
kolo Inowrocław a, Poznańskiej 333

f t t a s ł i ł ł f t i r  Figą, urodzony w roku  1902, z H uty 
Komorowskie;, powiat Kolbuszowa, uniew ażnia zgu­
bione iymezasowe zaświadczenie wojskowe, w ydane 
przez Lłidzki pułk pi ech o i y. 593 i 5

A n to s i  k rb»ail& , urodzony w  roku 189S w 
Z arad i, pow iat Chrr&nó-v, uniew ażnia skradzioną 
książko w ojskową, w ydaną przez ł 3. tf. U, Wado­
wice, 12  p. p. 40d

Przyj* 33 i® c h ło p c a  do praktyki szewskie, ua 
Korzystnych w arunkach Maciej M ydlarz, K ęty.

S9;i

z u m m
B R A K  K R W I U S U W A

POLSEMLL0 Mii Rrzysztsfsrsilap
W IN O  C H IN O W O -Ż E L . A Z IS T E

n a  m a la d z e  h is z p a ń s k ie j
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca 
apety t, p r z y czy n ia  krw", p o ło żn ico m  z a ­
d z iw ia ją c o  sz y b k o  p r zy w ra c a  s f ly ,  a spe­
cjalnie polecane przez lekarzy  w chorobach 
płucnych, po przebytych ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogóinero, oberw aniu, braku 
ochoty do życia, nudncściaeh, zaw rotach głowy, 
wyczerpaniu fizycznem i u.mys’owem. I:o na­
bycia we w szystkich aptekach i  drogeriach  łub 
zam aw iać wprost z fabryki we w łasnym  in te re ­
sie, by  ustrzec się przed lieheroi podróbkami, 

k ióre  s ą  bezw artościow e; żądać wyraźnie
POLSERAYAŁl O Mri Krzysztoporskiego

Naśladownictwo energicznie odrzucić! 
Flaszka m niejsza z opłaconą pocztą i opakowa* 
niem zł 2’50, 5 flaszek zł 12’—. F laszka podwób 
n a  z opłaconą pocztą i opakow aniem  zł 4*49 

u flaszek zł 21 —. * 532 45 0
W yłączny skład i wyrób na  Polskę:

fairyia timm & KmniotinU, Mm

SJn iew ażn in m  skradzioną książkę wojskową* 
w ydaną przez P K. *0. F  rs-^iyśl, na  nazwisko T o- 

B ab ę* . u ro d ;o n / w  roku  1902, Brzozów.
338

e i  j r e l®  o c I ip o 'w iS L £ i i« >
i i niiiiMiiifw

b a c z n o ś ć !  B a c z n o ś ć  I

Haj;tki korzystnie do eabyslo,
1) G o s p o d a r s tw o  6u morgów ziemi pszennej i bur 

raczanei, budynki m urow ane pod dachówką, dom 
m ieszkalny o 7 pokojach i kuchni, przy  kościele, 
we wielkiej wsi, w tern 9 krów  dojnych,. 4 kon e, 
odpowiednia m aszynerja kom pletna i parów ka. 
Cena 20.000 złotych, wpłaca 8.000 złotych.

2) G o s p o d a rs tw o  60 morgów ziemia pszenna i żyt­
n ia , zabudowanie m urow ane m asywnie, 3 km od 
m iasta powiatowego, w tern 2 konie, 4 krowy, 
2 j‘ałówki, 5 świń, m aszynerja  kom pletna. Cena
15.000 złotych, w płata 9.000 złotych, reszta  we* 
d ług ugody.

3) G o sp o d a rs tw ©  40 morgów dobrej ziemi, bu­
dynki m urow ane, dachów ką k ry te , 2 konie, 4 kro 
w y, jałówka, 4 świnie, m aszynerja oraz narzędzie 
rolnicze kom pletne. Cena 9.200 złoiych.

4) 33 m u rg l  dobrej ziemi, zabudowanie odpowied­
nie, 2 konie, 3 krowy, 1 stadnik, 2 świnie, m«- 
szyner a i narzędzia rolnicze kom pletne. Cena
7.000 złotych. . . ,

5) 2 i  m o rg i  ziemi pszennej i  buraczanej, burtynM 
m urow ane i z drzew a, 1 koń, 3 krowy, maszy­
ne rja  kom pletna. Cena 5.900 złotych. _

6} 18 m o rg ó w  dobrej ziemi, zabudowanie odpo* 
wiednie, 1 k o ń ,.2 krow y, 1 Świnia. Cena 3.80U a .

7) 12 m o rg ó w  dobrej z^emi, zabudowanie muro- 
w ane, 2 krowy. Cena 3.00i  złotych, i

8) D z ie rża w o , rzeźaietw a ze składem  kom pletnym 
I wszelką m aszynerią  zaraz z m ieszkaniem  aa 
objęeia. .

Oprócz wyżej wymienionych mam jeszcze więk­
szą  ilość sprzedaży, dz erżaw  m ajątków  do k a ir  
dego wyboru. ,  , . _

U w a g a ; Ostrzegam  w szystkich wybierających 
się celem kupoa lub dzierżawy przed pokątnerai 
agentam i na  slaeji Kępno i ulicach. Ną odpowiedź 
upraszam  d o łą c z ^  40-groszowy znaczeK pocztowy.

Zgłoszenia p rzyjm uje: 400

MICHAŁ CHAŁUPKA, K ęp n o , (Poznańskie), 
uL W a r sz a w sk a  226, r e s ta u r a c ja  I . L oren ca ,

J n a  Sfiłes^ilk, u rodzony  w roku 1902 w Łę­
towni, pow iat Maków, uniew ażnia zgubione tym- 
czasowe św iadectw o zwolnienia, w ydane przez 48 
pułk piechoty, 394 1 3

EfiSehał i ł i iu o r ,  urodzony w  roku  1900 w Smy- 
kowie Wielldm, pow iat D ąbrow a, nu  eważn-ia zgu­
b ioną książeczkę wojskową, w ydaną przez P . K. U. 
Tarnów . 396

V /o je lech  A is g u s ty n ś a k  uniew ażnia zgubioną 
książeczkę wojskową* w ydaną przez F- K. U. w  
hm vym Targu, l> puhe Łegjonów, Zamość. 397 1 3

J a n  Cap, urodzony w roku 1899, unieważnia 
zagubione dokum enty wojskowe, w ystaw ione przes 
P . K. U. Kraków powiat i  dokum enty cywilne z Z a 
rządu guniny Zawada. 391

J a n  C ia ćm n , urodzony w roku 1903 w Wę- 
grzcaeh, pow iat Kraków , uniew ażnia zgubione do­
kum enty  wojskowe, wystawiono przez P . K. U* 
Kraków.
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HiElRsE HEDEE ZŁCTE
M inisterstwa Rolnictwa

i Dóbr Państw ow ych

dowodzą, że

WCykoria „GLEBA
jest najpożyw niejszą i 205 ' 10

najlepszą dom ieszką do kawy.

su ;3 o): O E S ^ K ę S ^ M ^  K A U ^ ą W p .
Ścisłe badania w ykazały, że B lBUiKŁI 1 G IL ^Y  DO P A P IE R O S Ó W

! M ł t e b @ h i  &
z fabryki A ite s s e -W is ła  S. A. w Krakowie, dorów nują sm akiem  i jakością najlepszym  francuskim

■4.i£->ća>c&  «
-Cyr-ek-toi ■profesor 5 kierownik 

pracow ał cheojji analitjcża« 'J*

Wat na w.latenieśś dla cierpiącymi!

39
Wszelkie, jak najbardziej i.porczyws bale reuma­
tyczne, gościec, kurcz mięśniowy, porażenie, łama­
nie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne podobne 
przypadłości usuw^ w zupełności:iawny i prawdziwy

ICHTIOMENTOL
da naci&mslfe. 270 9 i

J**(lua p ró b ę  w y sta r c z y , a b y  s ię  p rz ek o n a ć , że  p r a w ­
dziw y  lchtiomento! jest n a jlep sz y m  środkiem tego 

rodzaju .

Główna fabryka prawdziwego ICHTIOMhiTOLU: 
' LASeSATOSiUSI A Pf IKI

SZTriOKA EDEUUUM w samborze, sir n.
Wyuła sin mm za paitóolenł m M m  mlMu tik n zaliczką:
5 fia eonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za zt i2'50. -- 10 flak. z opiacar.a 
pocztą i opaknw. za 23 zł. — 25 flak. z opłaconą pocztą i opak. za 50 zt

JSKUTECZNiUSZYM ŚRODKIEM UŚMIERZAJĄCYM

| R E U M A T Y Z M ^
I JEST WYPRÓBOWANYOb (.AT 30  " *  ' ^

i NAGRODZONY 
M ED A LA M I

&TASHOPOLA
DONA&YCIA WSZyDZlE

ci n  wdRKA i ciókny sK tts <rtsfe«iw»

APTEKA H'R0LA£CHa
L W  Ć W .

19 12 0

H M  P Ł U C U
TYSFĄCK J43Ż W E  LECZO N Y CH !

Z ażadajoe natychm iast książki, om awiaiacei 
moją N O W Ą  SZ TU K Ę O D ŻY W IA N IA , k tóra  
już wielu uratowała. Może b \ ć s?oso\yaną przy 
zwykłym  tryb  e życia i przyczynia się do szyb­
k ie  ;o zwalczenia choroby. Nocne po ty  i kaszel 
znikają, waga ciała zwiększa się i stopniowy 
proces w apnienia ulecza chorobę.

P d V t AGI n a  polu w iedzy lekarskiej potw ier­
dzają skuleeznośó mojej m etody i chętnie ją 
stosują . Im  wcześniej rozpoczyna się stosowanie 
moje 40 sposobu odżywiania tem wyniki s ą  lepsze.

Z U P E Ł N IE  D AKM O otrzym acie m oją książ­
kę, w której zaw arte są  wiadomości naukow e. 
Poniew aż mój nakładca w ysyła gratis tyłk-o 
10.000  e g z e m p la r z y ,  nrzefo napiszcie natych­
m iast. abyście się stali również szczęśliwymi 
odbiorcami.
Eeorg Fulcner, Berlfo-NeukSHp, ItinąfeahnstrassD 24

Oddział 140. * £90

UfiBTOri MElTiflLi
mmmm

najiepszo uśmierzające n a c ie r a n ie  
i <r na reumatyzm, gościec, ból głowy,
X ból zębów, postrzał (ischias) - oraz 

; 4,  wszelkie nerwobóle. — Do nabycia 
❖ w każdej aptece względnie a wytwórcy ♦

f f r .  I s n  HU fiikSewicz I
P a te k  Ztoty koto Bcosscsa. ,•

■;ca i  b
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1 3 0 R O L N I C Z O  -  H A N D L O W Y

E S u w a b d
K r a k ó w ,  u l .  JB a . P x s i e l i o £ c a  ' 2 3  S p ó t k a  sb o g i ? a n .  o d p o w ,

dawnie: ERNEST EAHLSEN, poleca:

W S Z E I i K I £  M A S I O M J L
do nprawy pomej i ogrodowej, a w szczególności: Koniczynę ezerwoną, białą, szwedzką, Lucernę francuską, chmielową. Inkarnatkę 
Seradeię. Esparcetę i  t. p. Nasłana ts&ei na łąki i pastwiska, Buraki p tsSewne, Marchew pastewną, Nasiona warzyw 
i kwiatów, wszystko z pierwszorzędnych prodakcyj krajowyoh i zagranicznych, z gwarancją za czystość i siłę kiełkowania'

Sprzedaż pod kontrolą Państwowej stacji botaniczno-rolniczej we Lwowie. 401

o r y g i n a ł ó w  s z w e d z k i e  w i r o w o

„A L F A -L A V A L “
są snan® w świeci® mleczarskim i'nle mali sobie równych.

Za najlepsze odtłuszczanie
Za trwałość mechanizmu

Za prostotę konstrukcji
otrzymały przeszło 1.300 najwyżazycł nagród i odznaczeń. 

Przeszło 3,300.039 wirówek „AŁFA-Ł&vAŁ“ w użyciu. 
39-lofnia piśmienna g w a r a n c j a  używalności. 

Sprzedaż bszprosentowa na 10 rat miesięcznych.
Kompletne instalacje mleczarń ręcznych, parowych, elaktromotorowych 
i  paroturhinowych. Dostarczamy wszelkie maszyny w zakres mleczarstwa 
wchodzące, od najmniejszych do największych. — NajLepsze maszyny, 
najnowsze modele, najniższe ceny, najdogodniejsze warunki płatnuści. 
Pod kierunkiem wybitnych specjalistów inżynierów ndzieiamy bezintere* 
h'/wilia porad technicznych co do urządzania mleczarń, maśiarń i t, p.
>Ja wystawie rolniczej w Częstochowie, odbytej wrokn 1926, oazy  
m^iomy złoty medal za wirówki, ,AX<1- AL” i inne maszyny mlecz

Towarz. .,ALFA-LAVU.U
•W a r sz a w a , K r a k o w s k ie  P r z e d m i e ś c i e  tiO  
O d d z ia ł  w  P o z r .a n iu , u l ic a  G w a r n a  l_. S

Alfaliyal 230 8 O

C E M M IK  O G Ł O S Z B K
S - C s s o a a a t  d z i © M  m l a g  s ł s ł  f e s ą s e y  S E p a l t y

Zwykta ogłoszenie na  stronie 3*szp:iIłowe.j 1 wiersz ram lub jego m iejsce 30 gr 
W iek lc ie  c a  stronie  2-BzpaRoivej 1 w iersz mm  . ,  ,  .  ,  • ,  75 gr
Drobne ogios&euid za słowo 20 gr, najm niej . . . . . . . . .  2 zł
Cksad tabelaryczny, ^nadesłane* I n a  ostatn iej s tronie 50% d ro ie j. O g ło s z e n ia ^ ty lk o  * a  g o tó w k ę .  Za term inow y druk adm inistracja nie odpowiada 

Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. Od ogłoszeń długoterm inow ych i biurom  ogłoszeń rab a t stosownie do umowy.

Cała s trona  2-szpallowa w tekście 
Cała s trona  tytułow a . . . . .  
Cała strona ^-szpaltowa po tekście

.300 

.350 

. 200

K a s t® ?  w ^ m l a a y

Józefa i t M M l ig io
E r ik o m  —  S w o r z e o  e s o fe s w y .

Telefon Nr 3525 
kupsje: franki, dolany, korony duńskie 
złoto i ‘srebro, jak również sprzedaje dla 

wyjeżdżających zagranicę. 342 5 o

IGNACY CYPRES
B iie a  S z e w s k a  Ł . 13, P ,

wymyła: Mandoliny włoskie po 
22—28 z ł .— Skrzypce szkolne ze 
sm yczkiem  28 zł. — HarmonjB 
z .2 wysó wicami 25 zł. — Ni ido wy 
„Ore Roskopi* pa ten t z  ł a ń i i  
szkłem 13 zł, niklowy plaski zo-

fa rek  słynnej m arki ^Enigma* 
2 zł, budzik 15 zł. — Cennik 

ilustrow any zegarów i instru ­
m entów  muz. darm o i opłatnie*

W  G ło g o w ie  do sprzedania  20 m orgów g ran tu  
z budynkam i i inwentarzem . Cena 8.000 dolarów. 
W iadomość u  R ebhuna, Rzeszów, ul. Sobieskiego 9 

379

O k a z y jn ie  s p r z e d a m  wzorowe gospodarstwo 
17 ń.orgow e gleby pszennej, w tem 2 m orgi sadu, 
2 m orgi łąjd, x budynkam i, inw entarzem , m aszy­
nam i. Szkoła i  kościół w m iejscu. Cena na  miejscu. 
P io tr P ikuła, Brzozówka, Lubzina, pow iat Ropczyce. 

398

W ydawca: Ludowe Towarzystwo W ydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bieleniu. 
Czcionkami Drakam i Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L  10, pod zarządem St. Żjamiańskiego,


